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(ud nad urna 


Wybory uzupełniające w Płocku nie miały 
i nie mogły mieć tego znaczenia jakie mają wy” 
bory uzupełniające w krajach, gdzie o wyni- 
kach wyborów decydują wyborcy. W tych 
„seimokratycznych" krajach wybory ttzupel- 
niające są kamertonem nastrojów mas ludo- 
wych, różnice pomiędzy wynikami wyborów 
uzupełniających | powszechnych wskazują na 
zmiany zaszłe w międzyczasie w poglądach 
wyborców, U nas wszakże, gdzie „figura cen- 
tralna* zgóry rozdziela mandaty między listy 
i lista rządowa „nie może“ otrzymać mniej 
mandatów, niż jej „przydzielono”, wybory u- 
zupełniające nie mogą mieć znaczenia mierni- 
ka nastrojów. W Płocku rozkaz brzmiał: „U- 
trzymać status quo! BB nie śmie stracić żadne” 
go ze swoich 2 mandatów!" Dla partyj opozy” 
cyjnych pozostały zatem 3 mandaty, z których 
jeden z chwilą uznania listy endeckiej za wa- 
Żną, nie mógł nie przypaść endekom. 

W ten sposób wybrani zostali z listy Nr. 7 
tow. Mieczysław Nledziałkowski i ob. Józef 
Blałoskórski ze stronnictwa ludowego. Odpadł 
tow. Wincenty Kępczyński, który był posłem 
od 1928 r. PPS straciła wskutek tego jeden 
mandat. Z listy Nr. 4 wybrany został p. Wła- 
dysław Rutkowski, a z listy Nr. 1 weszli do 
Sejmu pp. Jan Rudowski i Stefan Pomianowski. 
Ci panowie weszli do Sejmu, a jak zostali wy- 
brani i przez kogo?... 

Pracował w Płocku ten sam aparat co w li- 
stopadzie 1930 r. Jawne głosowanie, fałszywe 
kartki opozycyjne rozrzucane między wybor- 
cami itd. Wszystkie te metody nie były jed- 
nakże uznane tym razem za wysłarczające, 
gdyż komisie wyborcze uznały za konieczne 
wskrzeszenie stynnej galicyjskiej „godziny du- 
chów“ i to „ulepszonej“, mianowicie, około go- 
dziny 3 nad ranem, przerwano obliczanie gło- 
sów przez komisje obwodowe, aż do godziny 9 
rano. 

W byłej Galicji „godzina duchów“ odbywa- 
ła się w ciągu dnia wyborów. Zostawiamo za- 
pieczętowaną urnę, która w chwili powrotu 
komisji musiała być znów zamknięta na kłódkę 
i zapieczętowana. W okręgu płockim kartki już 
wysypane z urn leżały sobie na stole przez 6 
godzin bez żadnej kontroll, „Duchy“ nie po- 
trzebowały się zbytnio natężać. 

Z falszywemi kartkami zastosowano nowy 
trick. „Gazeta Warszawska“ podaje: 

„W ostatniej ohwili bardzo licznie rozrzuca- 
no fałszywe kartki stronnictw opozycyjnych: 
mianowicie kartki czwórki nosiły na dole drob 
nym drukiem dopisane: „(iazeta Warszaw- 
ska, Zgoda 5“, a kartki centrolewu nosiły dru- 
czek: „Robotnik*, Warecka 7“. Oczywiście 
chodziło tu o zmylenie wyborców i o uniewa- 
żnienie głosów.“ 

Z pomiędzy mniejszych „cudów nad urną“ 
podaje „Robotnik“ np.: 

„W obwodzie Bolencin (powiat płoński, 
gmina Suohocin) rzucono do urny wyborczej 
pewną ilość kopert z „jedymką". Przy abli- 
<zaniu Komisji Obwodowej liczba kopert nie 
zgadzzła się z ilością głosujących wyborców. 
Spisano odpowiedni protokól.“ 

Z tego samego powialu płońskiego cyluje 
„(Gazeta Warszawska" następujący wypadek 
ze wsi Wronv: 


Sedzia Demant we Lwowie 


Do Lwowa przybył w sobotę w południe sę- 
dzia Demant i odbył w urzędzie wojewódzkim 
konferencje z udziałem prokuratorów sądu okrę- 
gowego. naczelnika urzędu Śledczego, referenta 
spraw politycznych tego urzędu itd. 


Pobyt sędziego Demanta we Lwowie pozostaje 
prawdopodobnie w związku ze sprawą brzeską. 
W więzieniu śledczeam we Lwowie przebywają 
jeszcze dwaj byli więźniowie brzescy: posłowie 
ukraińscy Celewicz i Palijew. 


NMZTNRYTI 


IGNACY DASZYŃSKI: 


PAMIĘTNIKI 


Tom I i II cena zł 16—. 
= Wysyłka tylko za gotówkę. = 


Do nabycia w Administracji „Naprzodu“, Kraków, Dunajewskiego 5. 


„Uprawnionych tam było do złosowania | 
przeszło 600 wyborców, a kopert w umie zna- 
leziono siedemset kilkadziesiąt, z czego kilka- 
naście zupelnie pustych. Gdy mężowie zaufa- 
nia czwórki zażądali dokładnego sprawdzenia, 
Hu faktyczne zlosowało, okazało się, że z 
pośród uprawnionych dwustu nie było wykre- 
ślonych, a więc nie oddało głosów; przy obli- 
czaniu zginęło w sposób tajemniczy około 50 
głosów cenirolewu; mężowie zaufania listy 
Nr. 4 złożyli protest i opuścili salę" 

Protest mogli założyć tyłko mężawie zaufa- 
nia czwórki, ponieważ mężów zaufania Centro- 
łewu w wielu obwodach nie dopuszczono. „Ro- 
botnik" stwierdza: 

„W niektórych obwodach nie dopuszczono 
naszych mężów zaufania wogóle da lokalu gło. 
sowania; były też wypadki sprowadzania mę- 
żów zaujamia na posterunki policyjne w toku 
ich urzędowania w komisjach obwodowych." 

Samo przeprowadzenie wyborów znajdowa” 
ło się w „pewnych rekach". „Robotnik“ stwier- 
dza: 

„Szczytem wszystkiego jest fakt, że osla- 
wicny p. Łęski, przywódca napadu bandyckie- 
go na posłów Wrong i Paca, „urzędował* so- 
bie najspokojniej w roli przewodniczącego ob- 
wodowej komisjj wyborczej w powiecie sier- 
peckim."" 

Trudmoby się dziwić, gdyby w tych warun- 
kach BB „zdobyła“ jeszcze trzeci mandat, zwła 
szcza, że ilość prawdziwych głosów na jedyn- 
kę wzrosła wskutek stanowiska żydów. W li- 
stopadzie 1930 na jedynkę głosowali tylko or- 
todoksi, a sjoniści wysunęli własną listę, która 
skupiła okolo 10.000 głosów. Obecni wycofali 
swoją i głosowali masowo na jedynkę. Je- 
szcze niespodziewańszy sukurs otrzymała je- 
dyńka ze sirony dość licznych w tei okolicy 
Niemców-kolonistów, którzy rzucili masowo | 
swe głosy na listę BB. Także dawni wierni 
sojusznicy bloku brzeskiego, marjawici, uczy- 
nili co mogli, by ostatniego ze swoich wyznaw- 
ców zaprowadzić z jedynką w łapie do urny. 
„(Gazeta Warszawska“ podaje: 

„Mariawici wystąpili bardzo aktywnie. — 
W dniu wyborów wydali odezwę za jedynka. | 
pod tytułem: „Na czasie“. W obwodzie, w 
którym się mieści klasztor mariawicki padło 


na listę rządową przeszło 300 głosów, a więc 
największa cyfra z pośród 15 innych obwodów 
Płocka." 

Wohec tej ulepszonej „techniki wyborczeg" 
i tak pokaźnego wzrostu prawdziwych głosów 
nie byłoby dziwnem, gdyby się ilość jedynek 
w urnach nawet podwoiła. Jeśli w Bolenoinie = 
ilość kopert w urnie mogła prawie podwójnie 
przewyższyć ilość głosujących!.., I mimo tego 
stosunek głosów przedstawiał się jak następu" 
ie: Nr. 1 w listopadzie 43.495 głosów, teraz 
48.570 — Nr. 7 w listopadzie 63.095 głosów, te- 
raz 49.736. Prócz tego na listę Nr. 4, która w 
listopadzie była nieważną į otrzymała około 
12.000 głosów (unieważnionych) padło 31.397 
głosów. 

Gdzie się podziało 13.359 głosów Centnołe- 
wu to nie trudno odgadnąć, zważywszy 6-g07 
dzinną godzinę duchów. Gdy w r. 1911 tow. 
Daszyński został wybrany do parlamentu z 
Wesołej 28-oma głosami większości, mówiono 
powszechnie: „Jakże wiefką musiała być jego 
prawdziwa większość, skoro się jeszcze zosta- 
ło 28 głosów większości!" Ile znajdowało się 
w urnach siódemek przed.. przerwą w obli- 
czańtiu głosów to wiedzą tylko... duchy, 

Dziwny jest natomiast mały przyrost gło” 
sów BB. Blok brzeski otrzymał napewno prze- 
szła 10.000 prawdziwych nowych głosów ży- 
dowskich i niemieckich, a przyrost cyfrowy 
wynosi zaledwie 5075 głosów. A „godzina du- 
chów", a nadliczbowe koperty w urnach!... I to 
wszystko zaledwie zatkało dziurę powstałą 
przez utratę prawdziwych głosów z listopada 
i dało ledwie 5000-czną przewyżkę! Jakże ma- 
ło musiało być jedynek między niejawnie od- 
danemi głosami Polaków! 

„Godzina duchów“ — przepraszam — 6 go” 
dzin — i pakty ze sjonistami mogły polatać 
buchalteryjnie klęskę moralną BB. Faktu nie 
zmienią. Wynik wyborów w okręgu płockim — 
udawadnia, że sanacja podstawę społeczną u= 


| traciła już zupełnie. Chyba, że jej wystarczą, 


rabini, sioniści, marjawici i koloniści niemiec- 
cy. 


FURJA 

Swoje „Poprawki historyczne" pisal p. Józef 
Piłsudski z taką samą złością, jaka cechuje wszyst- 
kie jego mowy i wywiady pomajowe. Cezary Jel- 
lenta w panegiryku pod tytulem „J. Piłsudski jako 
pisarz | miówca" (str. 26) pisze, że ugiąl się on „pod 
wichurą gniewu i nerwów”... Jak daleko postąpiła 
ta „wichura nerwów" świadczy faki, że autor Po- 
prawek historycznych" nie može spokojnie : przy- 
zWoicie pisać a rzeczach z przed lat kilkunastu — 
l jaki powód do gniewu i złości, do mściwości i 
zajadłości? Autor „Poprawek” nie należy do gnę- 
"bionych, przeciwnie, stoj dziś u szczyłu „kariery 
bajecznej”, u szczylu powodzenia życiowego, sla- 
wy i „chwały”.., 

Stanowisko jego dziś, jak mówił poseł dr. D'e- 
herman przed Trybunałem Stanu, równa się sta- 
nowisku absolutnego monarchy. Autor „Poprawek* 
osiągnął to, o czem nigdy nie śnil, należy — jak 
stwierdza — do „szczęściarzów*. Więc nadmiet- 
ne szczęście nie przyniosło mu zadowolenia, s'po- 
kolu sumienia | pogody ducha? Jakieyże to kariery 
spodziewał się p. Józef Pilsudski, pisząc (na ma- 
szynie) w listopadzie 1915 roku do Daszyńskiego: 

weBtłedy wybacz, hom jeszcze bardzo nlewpraw- 
ny pisarz na maszynie, ale uczę się, hy mieć goto- 
wy chleb po wojnie. (Daszyński, Pamiętniki, 
str. 220). 

Słów tych p. Piłsudski nie „poprawia', ani się 
nie wypiera. Napisane być może w żarcie przed 
podaniem się do dymisji z legionów — slowa te, 
świadczą jednak, że horoskopy na karierę byty 
bardzo skromne... 

Dziś autor „Poprawek” z niepohamowaną nie” 
nawiścią, nie przebierając w słowach i określe- 
niach, zwraca się przeciw ignacemu Daszyńskie- 
mu, którego geniuszowi politycznemu, pracy ipo- 
święcenii się dla sprawy niepodległości zawdzię- 
cza, że stał się „centralną osobą”, że nie musiał 
„palnąć sobie w leb“, puściwszy się na fikcję „rzą- 
du narodowego". Do tej sprawy wrócimy | zoba- 
czymy, kto należał wówczas do „zatraceńców*, 
autor „Poprawek”* czy Daszyński. 

„JAK MNIE SIĘ ZDAJE* 

„Gazeta Polska", argan Belwederu, w sprawo- 
zdaniu z „Poprawek” p Pilsudskiego pisze, że „sia- 
nowią one przedewszystkiem wyraz dobrze zasto- 
sowamej nietódy naukowej". A więc „Poprawki” 
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l Metoda 
w „Poprawkach historycznych“ 


p. Piłsudskiego dla „historyków“ z „Gazety Pol- 
skiej” są dziełem naukowem, historycznem. 
Jakżeż ta „naukowość” w „Poprawkach" się 
przedstawia? Oto autor twierdzeń swoich nie jest 
w sianie poprzeć żadnym dokumentem historycz- 
nym, nie umie przytoczyć żadnej ścisłej daty. 

Oto próbka „Ścisłości”: „Nie jestem w sianie 
sprawdzić ściśle dat takich czy innych moich czyn- 
ności, lecz z pewnością powiedzieć mogę, że 20- 
baczyłem się z panem Daszyńskim i z całym rzą- 
dem lubelskim na pewno nie drugiego dnia po mo- 
lem przybyciu do Warszawy, lecz musiało ta się 
stać, jak mnie się zdaje, czwartego lub piątego 
dnia* (str. 79). 
ięc „z pewnością”, „napewno“, „jak male 
— i to ma być naukowa metoda po- 
prawek historycznych! Nie, tak się nie pisze hi- 
storii, tak się nie pisze nawet artykułu dziennikar- 
skiego w naimizerniejszem pisemku prowancjonał- 
nem! Kto rości sobie pretensje da poprawki histo- 
rji, ten nie może opierać się na metodzie „lak mnie 
się zdaje“. To też do tego rodzaju „elaboratu“ pa- 
sowałby tytul „Jak mnie się zdaje”, 

Nie jest lo więc poprawka historji, ani Pamięt- 
ników Daszyńskiego, pisanych na podstawie do- 
kumentów, ale jest to zwyczamy paszkwil, nie róż- 
niący się wicie od słynnych wywiadów, paszkwil 
wymierzony głównie przeciw Daszyńskiemu, Poza 
tem „Poprawki* miały na celu wyparcie się do 
pewnego stopnia radykalnej przeszłości autora 1 
wywyższenia go do roli „centralnej osoby", ponie- 
waż „wszystkie prace., w stosunku do mojej aso- 
by czynione w tegoczesnej Polsce", to „podobizna 
bez podobizny. jakaś często małpa glupia, która 
nie wiadomo dlaczego i poco stała się centralną 
| figura"... (str. 14). 

Jedna z „poprawek“, dotycząca „zapiski“ dla 
tow. posła dra Liebermana, okazała się wymysłem, 
przyczem autor „Poprawek* zdradził jeszcze inną 
swą melodę w „pracach historycznych", Mianowi- 
cie na sir. 33 „Poprawek”. w związku z tą fanta- 
styczną „zapiską”, p. Pilsudski pisze, że staral się 
„najusilniej, aby ani jedno sława nie bylo pisane 
mojem pismem, tak. abym mógi zawsze się WY- 
PRZEĆ wszelkiego udzialu“... 

Toteż p. Piłsudski wypiera się wszystkiego, co 
mu dziś niewygodne, a przyznaje się tylko do te- 
go. co mu odpowiada, a co jest często tworeni je- 
| go bujnej fantazji. (2) 


Legenda zamiast prawdy historycznej 


NA MARGINESIE TAK ZW, „POPRAWEK HISTORYCZNYCH" 


„Żeglarz" Szaniawskiego, jak była do przewi- 
dzenia, mimo zygzakowatej linji, po której wiódł 
tę sztukę autor, nasunął problemem, który poru- 
sza pewne refleksje na temat legend i ich istote 
nych czy rzekamych wartości w przeciwsła- 
wieniu do suchych zdobyczy historycznych, 

Prof Sinko (w „Czasie") deklaruje się, jako pro- 
legendzista. Mianowicie pisze, że „gdyby dla stwo- 
rzenia tradycji morskiej chciano n. p. w Gdyni 
wznieść pomnik Jana z Kolna, jako rzekomego od- 
krywcy Ameryki przed Kolumbem, lub sławnego 
admirala Krzysztofa Arciszewskiego, żadna praw- 
da historyczna nie mogłaby temu przeszkodzić... 
Pomniki wznosi się żywym pragnientom, wyraża- 
nym w legendzie, a nie „martwym“ „prawdom* hl- 
sdorycznym". 

Czy Jan z Kolna istotnie dotarł był do Ameryki, 
czy też hipoteza taka jest biędną — był on w każ- 
dym razie śmialym żeglarzem, który bez przystro- 
ju z niepewnych piórek amerykańskich mógłby pa- 
tronować żegludze maszej. Słynny artylerzysta, 
Arciszewski, uchodźca z doby prześladowania in- 
nawierców — nie byłby też jakąś kompromitującą 
postacią z punktu widzenia historycznego... Odbie- 
ga to więc znacznie od założenia „Żeglarza“, w 
którym uwieczniono w spiżu fałszywega bohate- 
Ta, będącego przeciwieństwem tego, co mu legen- 
da przypisala, 

Oczywiście, prof. Sinko nie trzymał się tu ana- 
dogii ścisłej, lecz przeciwstawiał wogóle wolność 
kompozycji legendarnej, operującej wielkiemi pła- 
tami jasnemi lub ciemnetni, skrzętnym dociekaniom 
historycznym. . 

Ale | z lakiem omówieniem, jakże „ryzykow- 
nem“ jest ta twierdzenie! Przy rozciągnięciu po- 
dobnej teonii nietylko na pomniki, stojące na pla- 
cach otwartych, ale i ma muzealja, porobitoby się 
zbiory falsyfikatów. balamucących ludzi nieświa- 
domych, a będących pośmiewiskiem dla osób, na- 
wet nie załiczających się do specialistów! 

Takiemi zbiorami swojego czasu wzbogacał Mu- 


zeum Rapperwylskie kustosz Rosenwert-Rożycki. 
Były tam różne „autentyki”, jak np, laska Kościu- 
szki czy... Wmceniego Pola — z monogramem L. 
Z. (legendzie to nie przeszkadza). 

Dobry humor zwiedzających pomnażał w opo- 
wiadaniach te dziwy: mówiono nawet, że jako cen- 
ną relikwię przechowuje się tam... fajkę Mieszka I. 

Mamy wśród wielu legend jedną, która jest od- 
wróceniem tego, co w lej sprawie ma do powie- 
dzenia nauka. Jest ta legenda a biskupie Stanisła- 
wie. która mu ziednala tytuł świętego: szkielet tej 
legendy, to przeniesiony z Angli życiorys Toma- 
sza Becketa, zamordowanego za Henryka Il — 
ubarwiony „kadlubkowo* na miejscu... Badania hi- 
storyczne rekonstruuią walkę biskupa z królem na- 
wet po linii najmniej odpowiadającej wymogom 
į kultu., W ówczesnej dobie walki papieża z cesa- 
rzem — interes Polski nakazywał wobec imperia- 
lizmu cesarskiego wiązać się Bolesławowi z pa- 
pieżem — w kansekwencii musiała to z niego u- 
czynić i krzewiciela reform gregorjańskich, na któ- 
rych (celibat księży) oparła się następnie potęga 
Rzymu! — Ale bezwzględność Grzegorza, który 
chciał. ażeby jego reformy wchodziły natychmiast 
w życie, przekreślając związki, przedtem zawarte, 
stała się powodem fermentu nietylko wśród du- 
chowieństwa, lecz i świeckich (obostrzenia w pra- 
wie makżeńskiem). W łączności z intrygami poli- 
tycznemi powstala „zdrada biskupa”, o której tyl- 
ko lakoniczna wzmianka pozostała u Galla, 

A jak opornie szla kwestia ugruntowania celi- 
batu w Polsce, dowodzi przecież fakt. że jeszcze 
w początkach XIII wieku wdowa po biskupie wto- 
cławskim zapisuje Wyciąże kapitule krakowskiej 

Rozumie się, że legenda, oparta o kult, może sta- 
wiać w murach kościelnych czola nauce. — Inne 
światło wnoszą witraże kościelne — inne rozlewa 
się poza stopniami kościałów... 

Sprawę legend | „bronzownictwa" porusza też 
w związku z gsłatiią premierą teatralną krytyk 
„Nowego Dziennika" p. M. Kanier, który w pole- 


H 


o 


mice z chorążym literackim obozu endeckiego, p- 
Wasilewskim, jako „bronzownikiem*, stwierdza, 
„iak przygniatającą jest właśnie większość ludzi, 
którzy za żądną cenę nie chcą zrezygnować z roli 
klamstwa. jako czynnika kszłałtuiącego historię 
ludzkości, począwszy od jej zarania, aż po dzień 
dzisiejszy”, 

W chwili dzisiejszej į polityka i scena dostar- 
czają materiaiu do dyskusji na temat korygowa- 
mia historii. 


Wojewoda Nakoniecznikow 
ustępuje? 


We Lwowie utrzymuje się pozłoska, jakoby 
niebawem ustąpić miał ze stanowiska wojewody 
lwowskiego płk. Nakoniecznikofi-Kltkowski, a Je- 
go miejsce zająć jeden z „azynnych“ polity- 
ków. BB. 


Wiadomości polityczne 


KONGRES CHŁOPSKI 


Na odbytem w ostatnich dniach posiedzeniu pre- 
zydjium stronnictwa ludowego zapadła decyzja 
zwołemia jeszcze w roku bieżącym ogólno- polskie- 
go kongresu chlopskiego. Kongres ma się odbyć 
we wrześniu. 


Prześląd społeczny 


MIĘDZYNARODOWA KONFERENCJA 
UBEZPIECZENIOWA 


W dniu 22 bm. rozpoczęły się w Genewie obra- 
dy międzynarodowej konierencji w sprawie ubez- 
pieczeń na starość i na wypadek miezdolności do 
pracy lub choroby. Delegatem polskim na tę kon- 
ferencję jest dyrektor departamentu ubezpieczeń 
w mimsterstwie pracy i opieki spolecznej Drecki. 


Z rachu socjalistyczneść 


ZLOT TUR W TRZEBINI 


W niedzielę 21 bm. odbył się w Trzebini zlot 
oddziałów TUR i Organizacji Młodzieży TUR. — 
Mimo trudności, jakie sypały się ze wszystkich 
stron, zlot i organizacyjnie i Hczbowo wypadł dość 
imponująco, Wedlug raportu tow. Poloczka na 
zlot przybylo 200 uczestników z ośmiu oddziałów. 
Po złożeniu raportu przemówił krótko imieniem 
K. C. Org. Młodzieży TUR tow. Obarski z War- 
szawy, poczem w pochodzie udali się uczestnicy 
zlotu do Domu metalowców, gdzie odbyło się wła- 
ściwe otwarcie zlotu. Po zazajeniu przez tow, Po- 
loczka zabrał głos imieniem Egzekutywy okręgu 
krakowskiego TUR i Org. Młodzieży TUR tow. 
Maurycy Osiek, który w krótkich stowach powitał 
zlot, zaznaczając wielki sukces organizacji Trzebi- 
mi. która w ciężkich warunkach zdobyła się na zor- 
ganizowanie imponującego spotkania. — Następnie 
przemawiali tow.: Obarski, Papuga j inni, Po prze- 
mówieniach, na wniosek delegata z Nowego Sącza 
uchwakino przez aklamację wysłać depeszę da 
tow. Daszyńskiego. Następnie odbyla się akademia, 
w której wystąpiły organizacje: z Trzebini, Oświę- 
cimia, Jelenia, Krakowa z całym szeregiem dekla- 
macyi chóralnych solowych i orkiestrą mandolini- 
stów. Specjalnie podobała się deklamacja solowa 
„Przed sądem" tow, H. Heleńskiej (Kraków). Po 
akademii udali się TUR-awcy na boisko, gdzie wy- 
dawano obiady. Po obiedzie odbyła się konieren- 
cia delegatów Organizacji Młodzieży TUR wo- 
wództwa krakowskiego, zwołana przez Pgzekuty- 
wę Org. Młodzieży TUR. — Przewodniczył iako 
przewodniczący Egzekutywy tow. Maurycy Osiek 
Na konferencji tej po sprawozdaniu złożonem przez 
tow. Osieka, wywiązała się gorąca dyskusja w 
związku z przemówieniem delegata krakowskiego 
tow. Haubenstocka. Omówiono sprawę pracy le- 
tniej, jesienneń, delegatów stałych, oraz uchwalono 
w terminie do 15 września zwołać konierecję de- 
legatów wszystkich oddziałów do Krakowa. — Po 
konferencji uszeregowani w czwórki udali się Tu- 
rawcy do lasu, gdzie odbyla się zabawa towarzy- 
ska. Pochód wywałal bardzo wielkie i imponuia" 
ce wrażenie. Następnie odbyły się zawody sporto- 
we, jak: siałkówka, koszykówka, biegi, sztafety, 
popisy na walcach itd. Należy zaznaczyć, że przez 
cały dzień od otwarcia aż do zamknięcia zlotu 
przygrywala orkiestra dęta Oddziału z Jelenia, — 
która umilala czas uczestnikom. Mor. 
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Kto to bedzie płacił? 


KASY CHORYCH OBJĘŁY LECZNICTWO INWALIDÓW WOJENNYCH 


Minister pracy i opieki społecznej wydał zarzą- 
dzemie, mocą którego Kasy chorych udzielać będą 
pod kierownictwem i konlrolą ogólnopaństwowe- 
go Związku Kas chorych w Polsce osobom, uzna: 
nym za inwalidów wjennych, świadczeń leczni- 
czych, a mianowicie: leczenia ambulatoryjnego, 
szpilalnego, sanatoryjnego w zdrojowiskach i u- 
zdrowiskach, bez względu na związek przyczyno- 
wy pomiędzy chorobą a służbą wojskową. 

Przyznanie świadczeń również w wypadkach, 
gdy choroba nie ma związku przyczynowego ze 
służbą wojskową, posiada niezmiernie doniosłe 
znaczenie dla inwalidów wojennych, gdyż zapew- 
nia im możność ratowania zdrowia w każdym 
mypadku. Również będą otrzymywali świadcze- 
nia lecznicze inwalidzi wojenni, przebywający w 
domu inwalidów wojennych we Lwowie i w po- 
dobnym zakladzie w Krakowie, w internatach in- 
walidzkich zakładów szkolnych w Krakowie, Nie- 
połomicach i Poznaniu, w schroniskach przejścio- 
wych dla podróżujących inwalidów wojennych, 
oraz chorzy na gruźlicę i umysłowo chorzy, któ- 
rych właściwa wladza przeznaczyła do zakładów 
vpieki zamkniętej. 

Świadczenia lecznicze będą udzielane przez ca- 
ły czas trwania choraby, a czasokresy udzielania 
świadczeń, przewidziane w przepisach ustawy o 
obowiązkowem ubezpieczeniu na wypadek choro- 
by, nie będą iniały zastosowania do inwalidów 
wojennych. 

Następnie Ogólnopańsiwowy Związek Kas cho- 
rych w Polsce zaopatrywać będzie inwalidów wo- 
jennych w prolezy i aparaty ortopedyczne na za- 
sadzie orzeczeń komisyj protezowych. W tym celu 
ogólno-pańsiwowy Związek Kas chorych wytwa- 
rzać będzie corocznie 1.500 nóg szlucznych, 200 
rąk szlucznych, 600 aparalów ortopedycznych, 
2.200 obuwia orlopedycznego i za 30.000 zł. protez 
i aparatów ortopedycznych dla inwalidów wojen- 
nych, zamieszkałych zagranicą oraz wózków dla 
inwalidów wojennych amputowanych. 

Rozporządzenie posiada moc obowiązującą da 
dnia dl marca 1936 r., przyczem ministerstwo za- 
strzeglo soble zmianę zasad udzielania świadczeń 


leczniczych po upływie lat dwóch. 
vy oe _ 

Przyznanie inwalidom lecznictwa w Kasach 
chorych jesi czynem humanilarnym i dla inwa- 
lidów wojennych ze wszech miar pożylecznym. 
Przejęcie na siebie tego obowiązku przez państwo 
byłoby geslem bardzo pięknym. 

Ale nałożenie lego obowiazku na Kasy chorych 
nie posiada żadnego uzasadnienia w ustawie i jest 
robieniem prezeniu z cudzej kieszeni. Albowiem 
p. minister gen. Hubicki w swem „zarządzeniu“ 
pominął w zupełności milczeniem kwestję, że lecz 
nictwo kosziuje. Koszlują lekarze, kosztują lekar- 
stwa i środki lecznicze, koszluje pobyt w szpila- 
lach, sanatorjach i uzdrowiskach. Nie dotknął p. 
Hubicki ani słowem pytania, kto Kasom chorych 
koszta ie ma zwrócić? 

Zadarmo Kasy chorych spełniać dego nic są o- 
bowiązane, przeciwnie, czynność ta jest sprzecz- 
na z istolą Kas chorych. 

Kasy chorych są instytucjami ubezpieczeniowe- 
mi. Do świadczeń ze strony Kas Chorych upra- 
wnieni są wyłącznie ubezpieczeni w nich. Nikt 
nie ma prawa narzucać ubezpieczonym świadczeń 
dla nieubezpieczonych. Fundusze Kas chorych 
powstają wyłącznie z obowiązkowych składek pra 
powników i pracodawców i mogą być użyte jedy- 
nie na leczenie ubezpieczonych pracowników. Na 
świadczenia dla kogokolwiek innego użyć ich nie 
wolno. Nikt nie ma prawa dysponować cudzym 
groszem. Nikt nie ma prawa wyciągać grosza z 
cudzej kieszeni. 

Robotnicy mają słuszne prawo sprzeciwić się 
temu, by ich pieniądze zużywano dla kogo innego. 
„ Ubezpieczeni w Kasach chorych robotnicy ma- 
ja prawo zaskarżyć takie „zarządzenie“ i niema 
sądu na świocie, przed którymby swojej słusznej 
skargi nie wygrali. Obciążenie Kas chorych świad 
czeniami dla nieubezpieczonych musiałoby pacią- 
gnąć za sobą poszkodowanie ubezpieczonych, po- 
Xrzywdzenie ich inieresów, a i tak jeszcze — mi- 
mo najdalej nawel posuniętych „oszczędności” na 
świadczeniach dla ubezpieczonych — doprowa- 
dziłoby z konieczności Kasy chorych do ruiny. 


EE OO 


Naigrawanie się z losu polskiego emigranta we Francji 


Pod tym tylułemm znajdujemy następu- 
jacy artykuł wstępny w wychodzącem w 
Paryżu „Prawie Ludu", tygodniku robo- 
tników polskich, zrzeszonych w General- 
nej Konfederacji Pracy we Francji, w Nr. 
25 z 21 czerwca: 

Komisja doradcza polsko-francuska zakończyła 
swe obrady w Paryżu. Dowiadujemy się, że po- 
slanowieno sprowadzać w dalszym ciągu robotni- 
kòw polskich do Francji. ; 

Tych panów z komisji nic nie obchodzi, że ty- 
siące polskich robotników we Francji jest bez pra- 
cy, że włóczy się z miejscowości do miejscowości 
w poszukiwaniu pracy, a przeważnie pozoslają 
te slarania bez skutku. Panowie ci się leż nie zi 
Slanawiają, że niejedni bezrobolni wyczerpal: 
już wszelkie oszczędności, zdobyte z wielkim tru- 
dem, a nie mając drogi wyjścia oddają się wprost 
żebraciwu. 

Oczywiście, co lo obchodzić może tych panów? 
Los robolnika ich nie inleresuje, a zresztą nie 
wiedzą oni, jakie jest rzeczywiste polożenie pol- 
skiej emigracji we Francji. Zasięgać infonmacyj 
o położeniu i polrzebach emigracji u właściwego 
żródła, lo jest w organizacjach robotniczych, lo 
oczywiście tym panom nie „wypadało”, byłoby po 
niżające dla naszych dygnitarzy, Wolą oni zał 
twiać sami te kwestje, rozsirzygać teoretycznie 
najżywotniejsze zagadnienia lysięcy emigrantów, 
robić najgorsze błędy, za które będzie musial znów 
odpokułować len biedny robotnik. Ale to nic dla 
naszych opickunów urzędowych; najważniejsze, 
iż nikl z organizacyj robalniczych im nie przeszka 
dzał, że omawiali i zadecydowali, jak im się po- 
dobało, a więc wycieczka i pogawędka paryska 
przypadła ım do guslu. 

Cieszą się ci panowie, że wyruszy znów emi- 
gracja do Francji, boć to przecież ich celem, wy- 
pędzać jak najwięcej bezrobolnych z Polski; po- 
cóż płacić tym ludziom zasilki, gdy lu tyle pie- 
niędzy polrzeba na wycieczki zagraniczne dygni- 
łarzy sanacyjnych, na ich pisma bez czylelników 
i organizacje bez członków. A gdy nie wypła- 
cać zasiłków, lu ci „niewdzięczni* golowi zađe- 
monstrować, wołać, że głodni, a więc lepiej wy- 
rzucić ich zagranicę. 

Nie wiedzą albo też nie chcą wiedzieć nasze u- 


rzędy, że jeżeli gdzieś we Francjt może być zapo- 
trzebowanie na robotników polskich, to jedynie 
żeby wydalić z pracy starych robotników polskich 
i obniżyć zarobki. O ile więc są zapotrzebowania, 
to bynajmniej mie dlatego, że brak jest rąk pracy 
na miejscu, bo dziesiąlki tysięcy robotników jest 
bez pracy, a li tylko z tego powodu, że warunki 
pracy i placy są zupełnie niewołnicze, że wszyst- 
ko ucieka. Takie to miejsca są dobre dla robotnika 
polskiego, jak to nasi opiekunowie uważają. Trze- 
ba wysyłać dalsze jeszcze ofiary i łem pogarszać 
coraz lo więcej warunki. 

„Prócz iego trzeba brać pod uwagę, że przesyca- 
nie rynku pracy we Francji robolnikami cudzo- 
ziemcami, podczas gdy lysiące robotników tuhyl- 
ców jes! bez pracy, może doprowadzić do skutków 
bardzo niepożądanych dla obcokrajowców. Czyż 
już dziś nie widzimy w lej lub innej miejscowo- 
ści wśród robolników francuskich objawy wrogie 
wobec robolników obcokrajowców, że z powodu 
obcokrajowców są oni bez pracy? Czyż w niektó- 
tych miejscowościach nie są wprost powstrzymy- 
wane manifestacje publiczne przez bezrobolnych 
Francuzów przeciwko obcokrajowcom? 

Tego nasze urzędy nie widzą i nie chcą wi- 
dzieć, starają się o dalsze sprowadzanie robotni- 
ków polskich do Francji, narażając iem całą e- 
migrację robotniczą na niejedne przyłcości. Czy 
czyni się to rozmyślnie, czy też jesi się tak mało 
sumiennym wobec emigracji? 

Byliśmy świadkami, by nie tak bardzo dawno 
temu sprowadzono do kopalń Polaków na zarob- 
kach znacznie niższych od przecięlnego zarobku 
olrzymywanego w górniclwie, nieraz nawel o 15 
franków dzien: Na miejsce tych nowo przy- 
byłych lanich sił wydalono z pracy starych gór- 
ników polskich, kiórzy z powodu podeszłego wie- 
ku nigdzie już pracy znaleść nie mogli i pozostal: 
bez środków do życia. 

Pan Nakoniecznikofi, dyrektor urzędu emigra- 
cyjnego jest jednakże w zupełności zadowolony z 
obrad komisji i wyjeżdża na kilkutygodniowy wy- 


poczynek na południe Francji. 
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Ruch kolcjarsia 


ZAPROWADZENIE NOWYCH OSZCZĘDNOŚCI 
NA KOLEJACH PAŃSTWOWYCH 


Od i kwietnia 1931 zoslały zaprowadzone w 
krakowskiej Dyrekcji kolei państw. Irzy oddzia- 
ły ruchowe z siedzibami: Dziedzice, Kraków i No- 
wy Sącz, celem odciążenia dyrekcji w Krakowie 
ad nieklórych agend. 

Oddziały te wchlonęly około 100 pracowników, 
których użrzymanie kosztuje rocznie okolo 200 ty- 
sięcy złotych. Wszystko byłoby w porządku, o ile- 
by slan personalu w Dyrekcji również ulegl re- 
dukcji, lecz tam zostało wszystko po staremu, a 
natomiast przybyła cała falanga nowych praco- 
wników, zupełnie niepotrzebnych. Oddziały lakie 
były już dawniej wprowadzone w dyrekcjach war- 
szawskiej i wileńskiej, lccz w tych dyrekcjach 
wprowadzenie tychże oddziałów było możliwem, 
gdyż chcąc przeprowadzić kontrolę na odcinku, 
musiało się odbyć podróż Irwającą około 4 dni, 
aby dolrzeć do oslalniej stacji, Zaś podróż z kra- 
kowskiej dyrekcji do ostalniej stacji Lrwa najwy+ 
żej 6 godzin. 

Przypairzmy się, jak wygląda urzędowanie ta- 
kich oddziałów. Objąwszy urzędowanie, niektó- 
rzy naczelnicy tychże oddziałów, witają swych 
podwładnych pracowników na danym odcinku 
szumnemi depeszami — czego nawel nie robią 
nowomianowani dyrektorzy kolei państwowych — 
nie pytając nikogo, klo będzie ponosił koszta tych 
niepotrzebnych depesz złożonych z 121 słów, a ma- 
danych do 30 stacyj danego odcinka. Następnie, 
czy potrzeba czy nie potrzeba, urządzają sobie ni 
którzy naczelnicy oddziałów jazdy pługiem śnie- 
gowym — celem usunięcia śniegu, którego usuwi 
nie było zbyteczne, gdyż ruch był zupelnie nor- 
malny, Pytamy się, czy taka jazda również nie 
nie kosztuje i kto ją zapłaci. 

Zaznaczamy, że nie jesteśmy wrogami oddzia- 
łów ruchowych, ale lam gdzie one są polrzebne, 
czy to dla przeprowadzenia szybszej kontroli, czy 
też dla służbowej wygody pracowników kolejo- 
wych. Zbyteczne natomiasl wydają się nam od- 
działy ruchowe specjałnie w dyrekcji krakowskiej, 
gdyż jak zaznaczyli: kontrolę w tejże dyrek- 
cji można przeprowadzić w jednym dniu, a nie jak” 
w innych dyrekcjach, w ciągu kilku dni, 

Dawniej a nawet i obecnie każdy urzędnik ka- 
lejowy nie pełniący służby ruchu przez prze- 
ciąg jednego roku — chcąc ponownie wrócić do 
służby ruchu — musiał odbywać ponowną prak- 
1ykę oraz zdawać ponowny egzamin ruchu — o- 
becnie zaś mianują władze naczelnikami dyżur- 
nych — ludzi będących około 9 lat w slużbie 
handlowej, nie stosując do nich isiniejących prze- 
pisów. Pytamy się kto będzie winien, gdy ci Pa- 
nowie analiabeci w służbie ruchu — będą wy- 
dawać analfabelyczne dyspozycje, zaś w razię ja- 
kiego wypadku, to będzie ponosił winę, czy na- 
czelnik ruchowy, czy też może władza.. klóra 
wbrew przepisowi postawiła na tem slanowisku? 

Kierownikiem oddziału ruchowego w Nowym 
Sączu został mianowany niejaki p. Rysz, który 
Przed szeregiem lal został ściągnięty od służby ru- 
chowej i przez 8 lal był w służbie handlowej: 
Obecnie ten pan, jako kierownik ruchu w N. Sẹ- 
czu jeżdzi po stacjach i kompromiluje się dzi- 
wacznemi zarządzeniami. Na jednej stacji zostal 
przez zawiadowcę z kancelarji wyproszony, bo ten 
nie mógł ścierpieć jego ignorancji zawodowej. 
(Fakt aulentyczny!!). W czasie ub. zimy, gdy nie 
było już śniegu — w kwietniu br. — ów p. Rysz 
jeżdził sobie po przestrzeni pługiem dla zaba- 
wy i teroryzował personal drogowy bez celu, 

Ruchowiec, 


prześląd gospodar CZU 


Z TARGU WTORKOWEGO W KRAKOWIE 


Na wtorkowym targu płacono: mleko mezbiera- 
me 1 litr 30—35 gr., zbierane 1 litr 16—20 gr., kwa- 
sne 1 litr 20—25 gr., śmielana kwaśna 1 litr 160—2 
zł, masło zwycz. 1 kg. 320—3'40 zi., ser zwycz. 

1 kg. 0'80—1 zl., jaia Świeże szt. 9—M gr., czere- 

Śnie kraj. I kg. 1'40—2 zł, wiśnie 1 kg. 1'20—140 
zl., truskawki 1 kg. 0'80—1'/20 zł, poziomki leśne 
1 litr 0'80—1 zl, borówki 1 litr 35—40 gr., agrest 
1 litr 50—55 gr., ziemniaki stare I kg. 15—18 gr! 
ziemniaki nowe 1 kg. 50—60 gr., buraki ćwikł, mo- 
we z nacią | kg. 20—25 gr., marchew nowa z na- 
cią 30—35 gr, cebula nowa z nacią 1 kg. 40—45 
£r. pieruszką nowa z nacią 70—75 gr., i 
1 kg. 1'20—2 zl., kury szt. 3—6 zł, kurczęta par. 
3—6 zl., kaczki szt. 2—4 zl., indyki szt. 8—14 zł. 
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Jak runął ostatni z carów 


KARTKA Z NIEDAWNYCH DZEEJÓW 


Znany historyk rosyjski prof. Mielgunow, żyją- 
cy obecnie na emigracji, ogłosił ostatnio ciekawy 
szkic p. t. „Na drodze do rewolucji pałacowej w 
Rosji“, w którym opowiada dzieje spisków w sfe- 
rach dygnitarzy rosyjskich, jakie poprzedziły de- 
tromzację ostalniego cara. Detronizację, która by- 
la w istocie rewolucją pałacową, tylko że bezpo- 
Średnio po niej wybuchła prawdziwa rewolucja, 
której sprawcy rewolucji pałacowej wlaśnie pra- 
Znęli zapobiec przez usunięcie niedolężnego cara. 

Prof. Miełgunow twierdzi, że pierwszym ze- 
wnętrznym objawem rosnącej wśród rządzącej ka- 
sty w Rosii woli usunięcia Mikołaja II było uka- 
anie się w największym dzienniku moskiewskim 
„Russkija Wiedomosti* opowiadania pióra znane- 
go kadeckiego posła do Dumy Maklakowa (kade- 
rami nazywana mieszczańską partię konstytucyjną 
t zw. konstytucyjnych demokratów) p. t. „Obłą” 
kany szofer”. Treścią opowiadania był opis szało- 
nej jazdy obląkanego szofera, któremu trzeba było 
wyrwać z rąk kierownicę, aby uchronić samochód 
od stoczenia się w przepaść. Publiczność rosyjska 
przyzwyczajona do czytania między wierszami 
zrozumiała doskonale, że ma do czynienia z alle- 
gorją Samochód to Rosja, obłąkany szofer to — 
car. „Nie można dłużej żyć pod rządami Niemki 
(ti. carycy) i jej Rasputina" szeptano wszędzie. 

Na tej podstawie doszlo do zbliżenia między spi- 
skiem dygnitarzy cywilnych, na którego czele stal 
książę Lwow, a głównodowodzącym generałem 
Aleksiejewem, który od początku nienawidzi! Ra- 
sputina. Denikin opowiada w swoich wspomnie- 
niach o uroczystym obiedzie w głównej kwaterze 
w Mohilewie, na którym caryca usiłowała prze- 
konzć Aleksiejewa, że wizyta „świętego“ (Raspu- 
tina) w glównej kwaterze przymiosłaby szczęście 
brani rosyjskiej. Aleksiejew odparł, że jeśli Raspu- 
tin ukaże się w glównej kwaterze, to on, Aleksie- 
jew, poda się do dymisń. Na to caryca wstała od 
stosu i odeszła, nie żognając się z Aleksiejewem. 

W jesieni 1916 r. zaczęła krążyć pogłoska, że 
caryca ma objąć regencję państwa. Skutkiem tego 
kontakt między Lwowem a Ałeksiejewem nawią- 
zal się znów | wyznaczony został nawet termin 
buntu. Tymezasem Aleksiejew nagle zachorował i 
imuslał dla kuracji odjechać na Krym, co zmusiło 
spiskowców do odroczenia akcji. Krążyły pogło- 
ski, że został otruty, które caryca zakamunikowa- 
la mężowi w liście z uwagą: „Bóg go nawiedził, 
by Cię uwolnić ad człowieka, który zeszedł z pra- 
wej drogi". 

Aleksiejew był jednak zbył ciasnym monarchi- 
sta, by nawet w obronie własnej dokonać rewolu- 
cji badaj pałacowej. Planował on przymuszenie 
cara do rozstania się z żoną, lecz gdy dowiedział 
się, że cywilni wspólspiskowcy uważają ten płan 
za śmieszny i mie chcą odstąpić od zamiaru detro- 
nizacij Mikolaja II porzucił cały projekt zamachu. 
Książę Lwow nawiązał wobec tego za pośrednic- 
twem Chatisowa, burmistrza Tyflisu, kontakt z 
w. ks. Mikolajem Mikołajewiczem, który po zło- 
żeniu glównego dowództwa przebywał jaka na=, 
miestnik na Kaukazie. Mikołaj Mikołajewicz od- 
mówil, ale przyjaciel Chatisowa, książę Bebutow 
zdradził spisek przed carycą. Ów Behutow był 
znany jako kadet i masom, wszakże po rewolucji 
okazało się, że był on również szpiegiem i to po- 
dwójnym. Szpiegował i dla rosyjskiej „Ochrany“ 
i dla niemieckiega rządu. 

Teraz nie było su do stracenia. Hamletyzu- 
jacy spiskowcy musieli działać szybko, aby uprze- 
dzić zemstę cara. Wielu oficerów, 3 wielcy ksią- 
żęta (Borys Włodzimierzowicz, oraz lgor i Ga- 
brjel Konstentynowicze) i wielu posłów do Dumy, 
między nimi Lwow, Tereszczenko, Guczkow, Kie- 
reński i inni porozumieli się w celu detronizacji 
cara. Przez chwilę istniał fantastyczny plan wy- 
kradzenią pódstępule cara i carycy i wywiezienia 
ich do Anglji. Realne formy dat planom „rewolu- 
cji pałacowej" dopiero Guczkow, który uznał za 
konieczne wciągnięcie do akcji wojska. Zdawał on 
Sobie sprawę z tego, że rewolucja pałacowa może 
się łatwo przeobrazić w rzeczywistą i pragnął ca- 
ly przewrót przeprowadzić bez udziału zarówno 
ludności obu stolic Moskwy i Petersburga jak i 
więskzych mas żołnierskich. Proponowa! więc do- 
konanie zamachu przy pomocy wyłącznie ellty 

p VE a dry oe 


Sklad materjałów budowlanych 

lapalowych — właść, Józafa WALKOWA 

Kraków-Dębniki, ul Madalińskiego L. 5. 
tuż za mostem. — Telefon Ne. 181-39. 


poleca dostawę wszelkieh materjałów budowlanych. 

jak wapno paszone, cement, cegłę, dachówkę, papę, 
ter, trzeinę, gips i t d, 

Jedyny skład w Dębnikach i na okoliczne dzielnice! 


A w 


wojska, ti. oddziałów strzegących limji kolejowej 
między Petersburgiem, a główną kwaterą. 

Po mieudanej próbie sprzysiężonego gen. Kry- 
mowa marszu na Petersburg, plan Quczkowa go- 
stal przyjęty i wykonany. Okazało się wszaktże, 
że latwiej było uderzyć kamyczkiem w gliniane 
nogi kolosa caratu, niż powstrzymać jego upadek. 
Wbrew „planowi* ludność obu stolic | uawqkóe 


| 


masy żołinerskie „wmieszały się“ do rewolucji i 
w ciągu kółku dni wypadki wyrosły wysoko po- 
nad głowę sprzysiężonych. 

Niemniej faktem jest, że pierwszy cos zadati ca. 
ratowi i otwarii drogę pochodowi rewolucji ci wla- 
Śnie pretorjanie, którym oar najwięcej ufał; elita 
wojska, oddziały strzegące hmi z Petersburga do 
glównej kwatery, którą ta częsta jeździł car; jego 
najzaufańsi „tiełochranstiele”. Mikołaj Ostatni nie 
był pierwszym tyranem pbałorym przez tych, któ- 
rych wważał za swoje naloddańsze sługi j — pod 
wa wzzłyżem — z pewnośczą nia był ostatnim. 


Spóźnione żale 


SANACYJNY „PRZEŁOM“ PRZECIW PROGRAMOWEJ BEZRADNOŚCI FX-MINISTRA 
'MATUSZEWSKIEGO 


W artykule wstępnym rozprawia się „Przełom” 
z elukubracjami prasowemi byłego ministra skar- 
bu Matuszewskiego: poprostu nicuje je bez pardo- 
nu! 

Oczywiście, jest ta stale uprawiana krytyka pra- 
sowa — bez żadnych konsekwencyj na terenie sej- 
mowym. Wprawdzie p. Matuszewski jest Już ex- 
kierownikiem naszego skarbu, lecz wszystkie opi- 
nie nawet sanacyjnych sier gospodarczych uznały, 
że nowy minister skarbu nie da się porównać ze 
swoim poprzednikiem pod względem energij i fa- 
<howości. 

Zatem, co myśli „Przełom“ o tei zmianie, czy 
poważy się zwrócić równie śmiało do nowego mi- 
nistra, jak do owego, który swój łabędzi śpiew po- 
dał do publicznej wiadomości? 

O p. Matuszewskim pisze tygodnik, o którym 
mowa: 

„Najpierw więc przewiduje autor, że w związku 
z kryzysem światowym „zgoła inne, niezwiązane 
z istotą zagadnień gospodarczych sprawy mogą 
być wbocznie — na skórze choćby naszej — zala- 
twione" „główne rozstrzygnięcia kryzysu leżą 
poza zasięgiem naszej wali”, Innemi słowy: koszty 
przesilenia gospodarczego — według przewidy- 
wań ministra Matuszewskiego — może zapłacić 
Polska politycznie, į my skazani być możemy na 
decyzje, które zapadną bez względu na naszą wolę 
i nasze choćby najżywotniejsze interesy. 

Nie chodzi nam o to. gdzie są źródła taklego 
jatalistycznego pojmowania położenia Polski przez 
autora „Buntu portretu”, ale chcemy podkreślić, że 
fatalizm ten opiera się na fałszywych przeslankach 
i dość powierzchownych informacjach o polityce 
europejskiej i mógłby — gdyby oddawał nastroje 
kół decydujących — doprowadzić Palskę do kafa- 
strofy. Gdzie panuje tatalizm, tam niema oporu 1 
planu obrony. Hasło „trwania | przetrwania” nie 
jest żadnym planem, jest dawadem braku planu, 


iest recepta posłuszeństwa, Ludziom myślącym ha- 
sło to nie mówi nic, Zagranica nie pojmie, jaka jest 
rozumna woła Połski i tę psychiczną nieobecność 
Polski gotowa zastąpić własną koncepcją i własną 
wolą w słosmmky do naszego państwa, — Wola 
państw. innych nie jest żadną tajemnicą, i o lej cele 
toczy się wałka, powszechnie zrozumiała i dostę- 


pna. 

Ideologia Polski „kiesowanej wolą świadomą i 
twardą”, jeśli mamy logicznie zdążać za myślą 
przewodnią ministra Matuszewskiego, nie może 
przynieść ratimku, skoro główne rozstrzygnięcia 
leżą poza zasięgiem naszej woli. Niewiadomo bo- 
wiem, jakąrolę będzie mogła odegrać ta woła świa 
doma i twarda“. I już w następnym artykule wy- 
raża autor przekonanie, że „przy jednem i przy 
drugiem rozstrzygnięciu (które poza Polską zapa- 
dnie) — gospodarka narodowa Polski może wyjść 
zwycięsko z trudności, jeśli do psychiki naszej nie 
przenikną „toksyny“ ady, wytworzone przez ba- 
kterie) szaleństwa, miotającezo się między paniką 
a marzeniem o wszechpotędze". 

Otóż pierwszym warunkiem zwycięskiego wyj- 
ścia z trudności jest Ścisła informacja I trafna ana- 
Jlza sytuacji, następnie zaś wskazanie realnych środ 
ków obrony przed niebezplecznemi rozstrzygnię- 
clami, oraz opracowanie planu jasnego | zdecydo- 
wanego działania ofensywnego, Jak dlugo pierw- 
sze chromają, a drugie nie wychodzą poza formy 
takiej czy innej „mlstyki*, tak długo uzależnieni 
będziemy jak najściślej od koniunktury, od decyzy. 
czynników obcych, będziemy w dalszym ciągu oġ+ ' 
fali się — lub przy najpomyślnieiszym zbiegu oko- 
liczności — drepłali w kółko". 

Jak widzimy, dalekie to jest od wiary w „rados- 
ną twórczość” — a raczej przedziera się tu lęk, 
że w najważniejszej sprawie: wałki z kryzysem 
niema żadnego planu — tylko wyziera bezradność 
i bezwładność! 


W komisji wyborczej — zamiast w areszcie 


OBRAZEK WYBORCZY 

Urzędnik sejmiku powiatowego w Sierpcu, bo- 
jówkarz sanacyjny Lęski, pod klórego przewodem 
dokonano przed paru dniami besljalskiego napa- 
du na posłów Wronę i Paca (stron. ludowe), urzę- 
dował w niedzielę w komisji wyborczej Nr. 18. 
Tedy nietylko nie został areszłowany, nietylko 
dalej urzęduje, ale jak doniósł „Robotnik”, sam 
wskazuje policji, kogo należy aresztować. Łęski 
był przewodniczącym komisji. 

Jego prawa ręka, bojówkarz Tyburski, drugi u- 
czesinik głośnego napadu, podobnież urzędował w 
komisji Nr. 4. Trzeci filar bojówki, Nowakowski, 
„pomagal“ przewodniczącemu Łęskiemu w komi- 
sji Nr. 13. 


Zebranie „Strzelca“ 


„Strzelec“, bojówkarska organizacja partyjna, 
popierany jest, jak wiadomo, przez czynniki ofi- 
clałne. Znane są fakty, że jego sekretarze wykonu- 
ja swoje strzeleckie obowiązki w biurach urzędo- 
wych i korzystając z urzędowych materiałów biu- 
1owych. Dotychczas przyznać trzeba, lokali swo- 
ich „pożyczały" strzeloowi urzędy administracy|- 
ne. obecnie zaczęto urządzać tax zwane zbiórki, 
zebrania i ziazdy także w urzędach pocztowych. 
Qto dokument: 


Strzelno. 18. 5, 1931. 
Komenda Obwodu Strzelno 
„Związek Strzelecki 


r. b. odbędzie się 


Z UBIEGŁEJ NIEDZIELI 

Fałszowanie numerków, na lak szeroką skalę 
uprawiane przez sanałorów podczas wyborów li- 
stopadowych, bylo na porządku dziennym i pod- 
czas ostatnich wyborów w płockiem. 

Sierpc robił w niedzielę wrażenie oblężonego 
miasta, Zewsząd ściągnięto tam policję, która z 
hagnetami na karabinach przechadzała się po mie 
ście. Na takiem tle bardzo charakterystycznie wy- 
glądał popis miejscowego starosty i jego zastęp- 
cy, którzy z paroma krzykaczami jeździli po Sierp- 
cu samochodem slarostwa. Z samochodu tego roz- 
rzucono w pobliżu lokali wyborczych odezwy i 
jedynki. 


„ W urzędzie pocztowym 


nie zarządu powiatowego Związku Strzeleckiego 
na obwód Strzelno, na które WPana jako członka 
zarządu uprzejmie zapraszamy. 

Sekretarz (—) Jaźwiec. Prezes (—) Pętkowski. 

Dodajemy przy sposobności, że sekretarz Jaź- 
wiec pełni zarazem obowiązki naczelnika urzędu 
pocztowo-ielegrajicznego w, Strzelnie. — Czy ma 
prawo rozporządzania się lokalem urzędowym na 
cele partyjne, a to należałoby się zapytać ministra 
Boernera. 

W każdym razie nie ulega kwestji, że takle ze- 
brania strzeleckie nie podniosą sprawność: paczły, 
w ostatnich czasach dającej dość powodów do 
skarg i utyskiwań. 


PAMIĘTAJCIE O FUNDUSZU PRASOWYM! 
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N A P R Z O D* — Nr. 141 Środa 24 czerwca 1931 
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Gzy dojdzie do strajku właścicieli samochodów? 


TARCIA I NIEPOROZUMIENIA POSZCZEGÓLNYCH ZWIĄZKÓW 


Pad koniec bieżącego tygodnia rozsirzygnie się 
ostatecznie sprawa strajku taksówek i autobusów. 
Obecnie sytnacja w poszczególnych związkach jest 
nader skomplikowana. Związki właścicieli auto- 
busów wbrew uchwale zjazdu, który opowiedział 
się za strajkiem, prowadzą na własną ręke per- 
traktacje z ministerstwem robót publicznych. — 
W łonie tego związku przeważa zdanie, że do straj 
ku dojść nie powinno. 

Bardziej jeszcze skomplikowana sytuacja zapa- 
nowała w łonie związków właścicieli iaksówek. 
Na ostalniem walnem zebraniu oddziału warszaw- 
skiego związku właścicieli dorożek samochodo- 
wych dyskusja na lematy strajkowe została zgi- 
lotynowana. Piezydjum, zgromadzenie i członko- 
wie zarządu związku oświadczyli, że do strajku 
nie powinno dojść i że członkowie związku powin- 
ni podatek opłacać. W ten sposób wiele przedsię- 
biorstw samochodowych jest skazanych na zagła- 


dę, gdy podatek jesi dla nich zbyt dużym cięża- 
rem. 


Oświadczenie zarządu wywołało ogółne nieza- 
dowolenie i chciano przeciwko niemu wystąpić 
na zebraniu, jednakże do dyskusji nie dopuszczo- 
no. Na tle tem doszlo w łonie związku do silnych 
larå Pod adresem zarządu, skierowano nawet 
groźby, że większość członków, stojących na grun- 
cie uchwały zjazdu, proklamującej na 1-go lipca 
strajk za związku wystąpi. Czy dojdzie do tego, 
w iej chwili jeszcze nie wiadomo. Wyjaśnienie 
wszystkich spraw, związanych ze strajkiem, na- 
sląpi dopiero w końcu bieżącego tygodnia, W tym 
hawiem mniej więcej czasie zbierze się komisja 
porozumiewawcza, złożona z członków poszczegól- 
nych związków i zadecyduje o dalszych krokach 
na wypadek osiągnięcia porozumienia z minister- 
stwem robót publicznych. 


Z letnisk i uzdrowisk 


== 
(Korespondencja własna „Naprzodu”) 
Krzeszowice, 22 czerwca. 

W Polsce cieplic siarczanych niema wcale. 
Krzeszowioe czy Swoszowice, Lubień, czy Pusto- 
myty, a nawel Busk i Solec nie mają ciepłej wody 
kąpieliskowej wydobywającej się z ziemi. Nie 
mają term. Dlatego rozwój naszych uzdrowisk 
siarczanych nie idzie w porównanie z Badenem 
pod Wiedniem, ani z Piszczanami, Trenczynem, 
czy Herkulesbaden, nie mówiąc już o kąpieliskach 
dalszej zagranicy, A gdy na to składały się jeszcze 
względy zaborcze niema się co dziwić, że nasze 
kąpieliska wspomniane nie rozrosły się na szer- 
szą miarę, Nie znaczy to aby nasze kąpieliska 
siarczane, Iraciły na warlości leczniczej. Go to, to 
nie, Odważyibym się nawel twierdzić, że warlość 
zawartościowa wód naszych mocno przewyższa 
zagraniczne pod względem zawartości składników 
i tylko tamie przewyższają je termalnością swą i 
urządzeniami. Gdybyśmy lepszą opieką i licznem 
nczęszczaniem należycie popierali nasze kąpieliska 
siańczane i nie dawali się łapać na reklamowane 
„bady”, to z pewnością nasze Buski i Salce, a na- 
wet Śwoszowioe i Krzeszowice doszłyby do rozro- 
stu i do rozkwilu i wnet skutecznie konkurowa- 
lyby z czeskiemi Piszczanami, czy Trenczynem, 
czy z austrjackim Badenem. Rozwój taki nie da 
się pomyśleć w kilku latach, ale kilka dziesiątek 
lat dałoby radę zagranicznym konkurentom. 

Jestem przekonany, że wielu Krakowian nawet 
nje wie o tem, że tak blisko położone od Krakowa 
Krzeszowice mają kąpiele siarczane, znakomite na 
przeróżne cierpienia reumatyczne ilp. Niejeden 
przejeżdżał przez Krzeszowice wiele razy i nie 
wiedział, że w tej mieścinie podkrakowskiej, 
schludnej i wcale przyzwoitej można się kąpać 
jak się patrzy i że co roku z 3 tysiące ludzi szuka 
iu uleczenia z dolegliwości nieraz zastarzałej i nę- 
kającej nieszczęśliwca latami. Okres powojenny 
dostarczył dosyć kuracjuszy kąpicliskom siarcza- 
nym i od czasu gdy nowoczesna nauka reumatyzm 
zalicza do chorób tak poważnych, jak gruźlica, 
wszystkie nasze kąpieliska siarczane dochodzą da 
należytej oceny i respektu. 

Południe Polski ma kąpieliska siarczane: Busk, 
Sołec, Krzeszowice i Swoszowice — wschodnia 
Małopolska: Lubień Pustomyty i Szkło. Pierwsze 
z wymienionych kąpielisk jest własnością pań- 
stwawą, inne w rękach prywatnych. Krzeszowice 
są własnością Potockich, najbogatszych ludzi w 
Małopolsce. 

Położenie Krzeszowic jest bardzo ładne. Okolica 
piękna, pelna miejsc wycieczkowych. W pobliżu 
ruiny zamku lenczyńskiego, w pobliżu Czerna z 
malowniczo na wzgórzu położonym k!asztorem. — 
Miasieczko posiada urządzenia widoczne z pod 
zapobiegliwej ręki i tylko dziw brać może, że Po- 
toccy jakby nie zamiłowani w znaczeniu kąpie- 
liska nie łożą na nie na ile ich slać naweł. Krze- 
szowice z dawien dawna mają opinję dobrze i 
wzorowo zagospodarowanego mająlku ziemskiego, 
podobno i na rasowość koni łożą wielkie sumy, 
a przecież ujęcie kąpieliska w sposób racjonalny 
przyniosloby społeczeństwu lepsze dochody i re- 
zullaty, aniżeli pełnokrwiste ogiery. Mam wraże- 
nie, że nawel kąpielisko dawałoby więcej, niż owa 
fabryka czekolądek, jakiej jaśnie pani na Krze- 
szowicach jest akcjonarjuszką. Pożytek społeczny 
byłby też większy. 

- Za wielki grzech biorę Polockim, że się w kie- 
runku kąpieliska zaniedbują. Bo może się wyma- 
wiać od możności inwestycyj jakaś tam spółka 


dorobkiewiczów, czy spekulantów, ale nie mogą 
się wymawiać Połoccy! Przecież to magnaci, dla 
których miljon wydobywa się małym palcem z 
kieszeni kamizelki. Nic wielkiego nie byłoby gdy- 
by na rozszerzenie kąpieliska sięgali do kasy nie 
małym paleem tylko. Stać ich na to i nie od dzi- 
siaj. Tacy właściciele Swoszowice nie moga iść w 
porównanie z Potockimi, a jednak robią co tylko 
mogą, by kąpielisko dźwigało się jako tako. A Pa- 
toccy mają Krzeszowice iiraktować od niechcenia? 
Przecież trudno się z czemś podobnem pogodzić. 

Zakładzik kąpielowy w Krzeszowicach skrom- 
ny, ale czysty i siłący się na pokrycie zapotrze- 
bowania, Że się nie rozwinął należycie to wina 
nie tylko Potockich. To wina naszego — nieste- 
ty — społeczeństwa. U nas lo już tak. Gdyby na- 
sze wody mineralne powracały z marką zagra- 
niczną, jak bibułki cygaretowe zwane z francu- 
ska, to moglyby robić furorę i miałyby powodzenie. 
Nam nie smakuje rzecz jaką mamy pod nosem. 
To już stara bajka, stara jak świal. Gdy się ma 
do tego trochę grosza, lo jakżeby „szanujący się 
Polak" zajeżdżał do Krzeszowic! Jakżeby za po- 
wrotem z kuracji mógł imponować gdzie on to nie 
był, jakby to opowiadał potem o „spiegełbadach”? 
Nie da się pomyśleć, panie moster koniku, mo- 
ciumdzieju, żeby to jeździć tak blisko... pod Kra- 
ków! U mas się musi chorować na zagranicę. I do- 
piero teraz, gdy kieszenie nasze zeschły na szkie- 
let i gdy będziemy zadowoleni, jeśli w tym roku 
wystarczy na Krzeszowice, czy inny Solec, dopiero 
będziemy mieli sposobność przekonać się o owych 
świętych słowach, jakie Wincenty Pol przed prze- 
szło pół wiekiem powiedział: „Cudze chwalicie, 
swego nie znacie, sami nie wiecie co posiadacie”. 
Przekonamy się — z konieczności, — że tak jest 
rzeczywiście. A jak się pokąpiemy przez kilka lat 
w naszych kąpieliskach, to oduczymy się dla ku- 
racj jeżdzić zagranicę. 

Obyśmy rychło tego doczekali, a Krzeszowicom 
życzę powodzenia. Pewnym ich rozwoju w przy- 
szłości, o ile Potoccy nie będą mieli węża w kie- 
szeni. ŚL. Sz. 


Ruch spółdzielczy 
DZIESIĘCIOLECIE SPÓŁDZIELNI W USTRONIU 

Dziesięć iat — krótki to przeciąg czasu w życiu, 
a jednak odgrywa się za dziesięć lat dużo donio- 
słych i ważnych spraw w historji ludzkości. Sporo 
lawarzyszów przypomni sobie stosunki, jakie ist- 
niały przed dziesięciu laty. Ruchu spółdzielczego 
leszcze nie było w Ustroniu (na Śląsku Cieszyń- 
skim), wyzysk handlarzy nie znał granic po woj- 
nie swiatowej, a nędza w rodzinie robotniczej świę 
cila orgie. Wówczas zeszlo się sporo odważnych 
1obotników z śp. tow. J. Sztwiertnią na czele į z 
D. J. Lazarem, którzy poszli za przykładem pio- 
nierów qaczdelskich i naradzali się, jakby stan ten 
naprawić. Widniu 15 stycznia br. uplynęło dziesięć 
lat od chwili pierwszego walnego zgromadzenia 
ustrońskiej Spółdzielni spożywców, na którem po- 
stanowiono utworzyć własny sklep dla ludności 
pracuiącej Ustronia i okolicy. Walne zgromadze- 
nie przyjęło statut, w którym nazwa stowarzysze- 
nia opiewa: Ogólne Stowarzyszenie Spożywcze i 
Oszczędnościowe w Ustroniu. | pomimo niesłycha- 
nych trudności raz rzucona myśl coraz bardziej 
szerzyła się i wzrastała do coraz większej sily. 
jaka dziś przedstawia Spółdzielnia w Ustroniu, — 
gdyż z przyjemnością stwierdzamy, iż z roku na 
rok łiczba członków wzrasta. 

Te też w dniu 28 czerwca br. Spółdzielnia u- 
strońska obchodzi uroczystość dziesięciolecia, pa- 
łączoną z otwarciem sklepu w nowo wybudowa- 


nym gmachu w oentrum Ustronia. — Spółdzielcy 
Ustronia chcą się podzielić swa radością ze Spół- 
dzielcam| wszystkimi i bardzo zapraszają do wzię” 
cia udzialu w tej uroczystości, które program jest 
następujący: d) o zodzinie 9.15 powitanie gości na 
dworcu i pochód z orkiestrą do Domu Spółdziel- 
czego: 2) O godzinie 10 otwarcie: a) orkiestra: 
„Hymn Spółdzielczy"; b) przemówienia powitalne; 
©) chór męski; d) przemówienia okolicznościowe; 
©) chór mieszany; — f) dokonanie aktu otwarcia 
przez tow. senatora dra D. Grossa z Białej; g) 
wspólny obiad; 3) o zodzinie 2 popołudniu festyn 
spółdziekczy w parku hotelu „Beskid”, W drugim 
dniu, t. i. 29 bm. wspólna wycieczka w góry. 

Równocześnie wołamy i wszystkich zaprasza- 
my tych, którzy jeszcze stoją na uboczu. bo cośmy 
przez pracę, poparcie i zaufanie członków osiągnę” 
li to nietylko chcemy utrzymać, lecz będziemy 
dalej budować, tak dlugo, aż postawimy nowy u- 
strój, gdzie nie będzie wyzysku i ucisku. 

Robotnik od młota. 

POD PŁASZCZYKIEM SPÓŁDZIELCZOŚCI 

Prasa warszawska į prowincjonalna rozniosla 
wieść o wielkich nadużyciach, popełnionych przez 
dyrektorów tak zwanego Polskiego Banku Spół- 
dzielczego w Warszawie. Firma lego.banku brzmi 
tak oficjalnie i jednocześnie tak ponętnie, że w opi- 
nj publicznej wytworzyć się mogą pewne nie- 
słuszne i zupelnie mętne pojęcia w tej sprawie. 
które należy odrazu sprostować, Otóż bank len 
tylko z nazwy jest „spółdzielczy“, w istocie tze- 
czy ze spółdzielczością me ma nic wspólnego. Na- 
leży zaznaczyć, że dość często spotykamy lak zw, 
„Spółdzielnie“, które w rzeczywistości posiadają 
tylko statut, ale działają bez żadnych zasad spół” 
dzielczych. Nadużywają one płaszczyka spółdziel- 
czości dla pokrycia nieczystych i spekulacyjnych 
interesów rozmaitych kierowników i dyrektorów. 
Uchylając się zazwyczaj w rozmatty sposób od kon 
troli związków rewizyjnych, są zakałą spółdziel- 
czości i tworzą wokoło wielu tysięcy pożytecznych 
placówek społecznych i gospodarczych atmosferę 
niezdrowia spo.ecznego. 

SPÓŁDZIELCZY KURS LETNI DLA 
MŁODZIEŻY 

Spółdzielnia młodzieży „Zew”, prowadząca pra- 
cę organizacyjną i propagandową spółdziekczą 
wśród młodzieży, onganizuje w Kątach nad Du- 
najcem w Pieninach kurs letni. poświęcony spra” 
wie spółdzielczości wśród młodzieży. Kurs ten bę- 
dzie trwał dwa tygodnie — od 2 do 15 sierpnia — 
i obejmować będzie zagadnienia: 1) Demokracja 
polityczna i demokracja gospodarcza. 2) Idee i za- 
sady spółdzielczości. 3) Stosunek młodzieży do 
spółdzielczości. 4) Praca spółdzięlczego Koła o7 
światowego. 5) Dzialalność oświatowa i praca 
wśród młodzieży spółdzielni zagranicznych. 6) 
Dzialalność Związku spółdzielni spożywców, — 
Prócz wykładów, przewidywane są gawędy na 
tematy, wysunięte przez lozestników, oraz wy- 
cieczki w Beskidy i Pieniny. Udział w kursie wy- 
nosi zł. 70 (mieszkanie. wyżywienie, wykłady, wy- 
cieczki), oprócz kosztów podróży, które ponosi u- 
czestnik. W drodze powrotnej 50% ulgi. Zgłosze- 
nia należy kierować do spółdzielni wydawniczej 
młodzieży „Zew“ w Warszawie, Nowogrodzka 21. 


POMYŚLNY ROZWÓJ HURTOWNI 
SPÓŁDZIELCZEJ „SPOŁEM* 

Jest rzeczą charakterystyczną, że w obecnym 
okresie ostrego kryzysu gospodarczego onganiza- 
cie spółdzielcze, z małemi wyjątkami, wykazują 
dużą odporność. Hurtownia spółdzielcza „Społem”, 
która iest największem przedsiębiorstwem handlu 
hurtowego w Polsce, utrzymała swoje obroty na 
poziemie lat poprzednich nietylko w 1930 roku, ale. 
również i w roku bieżącym. Obroty jej za 1 kwar- 
tat r. b. wyniosły 21 mijonów złotych, a więc na- 
wet wzrosty o 33% w stosumku do r. ub. W szcze- 
Zólności pomyślnie rozwija się produkcja własna 
hurtowni, obejmująca obeonie fabrykę mydła. pa- 
sty do buwia, świec i innych artykułów ahemicz- 
nych, fabrykę cukierków i czekolady oraz młyn. 
Wartość kwartalnej produkcji hurtowni wynosi 0- 
koło półtrzecia mikonów złotych. 

CZEM HANDLUJĄ SPÓŁDZIELNIE 

Jak wynika z ankiety, przeprowadzonej przez 
Związek spółdzielni spożywców R. P., w obrotach 
spółdziemi spożywców przeważają artykuły naj- 
pierwszej potrzeby. Cukier stanowi 20% ogólnega 
abrotu, tytoń 15%, pieczywo 7/6%, tłuszcze 93%, 
mąka 7'5%, sól 46%. Razem tych kilka artykułów 
stanowi 64% obrotu. Wszystkie zaś pozostałe ar- 
tykuły obejmnią 36%. 


PRACOWNICY UMYSŁOWA! Czy zapewniłi- 
ście sobie świadczenia emerytalne! Czy jesteście 
ubezpieczeni w Zakładzie Ubezpieczeń pracowni- 
ków umysłowych? Informacyi udziela Związek 
zawodowy pracowników umysłowych, Kraków, 
ul. Sławkowska 6 I piętro. 


KRONIKA 


TUR 
WYCIECZKA „NA BABIĄ GÓRĘ" 


Koło Krajoznawcze Org. MI. TUR — Kraków 
urządza w dniach 28 i 29 bm. dwudniową wyciecz- 
kę na Babią Górę. Koszta przejazdu wraz z nock- 
ziem wynoszą zł. 9'80 od osoby. Zgłoszenia przyj- 
muje sekretariat Org. Mi. TUR. Uczestnik wyciecz- 
ki wpłaca przy wpisie zł. 5. — Wyjazd 27 bm. o 
godz. 15'15 pociągiem do Makowa Zbiórka przed 
Domem Robotniczym a godz. £'30 popol. 

—000— 

DZIENNIKARZE DUŃSCY W KRAKOWIE. — 
Wczoraj o godz. 6'30 rano przyjechało do Krako- 
wa 21 dziennikarzy duńskich pod kierownictwem 
red. Grau'a w towarzystwie dyr. Korzeniowskie- 
go. Goście duńscy zwiedzili zabytki Krakowa. Dziś 
wyjeżdżają do Wieliczki, a wieczorem do Zaka- 
panego. 

POGRZEB OFIAR KATASTROFY LOTNI- 
CZEJ. Wczoraj odbył się w Krakowie pogrzeb 
dwóch pilotów z 2-go pułku lotniczego: sierż. Aloj- 
zego Klimszy i kapr. Leona Ruty, którzy zginęli 
w katastrofie samololowej pod Tarnowem, dnia 
19 bm. Pogrzeb wyruszył o godz. $'30 rano z ka- 
plicy szpitala garnizonowego przy ul. Wroclaw- 
skiej i przeszedł ulicami: Długą, Basztową na 
cmentarz wojskowy. Konduki otwierała orkiestra 
wojskowa, za nią postępowała kompanja hono- 
rowa, poczem delegacje wszystkich oddziałów za- 
logi krakowskiej niosły wieńce. Dwie pary koni 
ciągnęly kadłub samolotu, cały spowity w zieleń 
i kwiaty, na którego szczycie spoczywały dwie dę- 
bowe trumny ze zwłokami tragicznie zmarłych 
lotników. Za karawanem poslępowały rodziny 
slerż Klimszy i kapr. Ruty, korpus oficerski 2-gu 
pulku lotniczego i przedstawiciele pułków kra- 
kowskich. W czasie pochodu konduklu na cmen- 
tarz krążyły nad miastem a następnie nad cmen- 
tarzem samoloty wojskowe. 

WALNE ZGROMADZENIE KRAKOWSKIEGO 
OUHOTNICZEGO TOWARZYSTWA RATUNKO- 
WEGO adbyło się w poniedzialek 22 bm. wieczo- 
rem w sali Towarzystwa lekarskiogo, pod prze- 
wodniolwem prezesa dyr. Jana Krzyżanowskie- 
go. Na wslępie prczes poświęcił wspomnienie 
zmarłym członkom Towarzystwa w ciągu ubie- 
glego ruku, a mianowicie: śp. dr. Recowi, inz. Fer- 
dynandowi Fischerowi, b. członkowi zarządu ‘Fo- 
warzyslwa, oraz innym, Protokół z ostatniego wal 
nego zgromadzenia odczytał sekretarz Towarzy- 
slwa p. Mieczysław Górka, poczem przewodniczą- 
cy złożył sprawozdanie wydziału z czynności za 
rok 1930, w którem wykazał znaczny rozwój To- 
warzyslwa. Z kolei kierownik pogotowia dr, Droz- 
dowski złożył szczegółowe sprawozdanie lekarskie 
z dzialalności pogolowia ratunkowego, Walne 


zgromadzenie przyjęło sprawozdanie skarbnika, a | 


na wniosek członka komisji rewizyjnej p. Roma- 
na Hesslą uchwalono udzielić zarządowi absolu- 
łorjum. Następnie odbył się wybór 4 członków 
wydziału do którego weszli: sędzia dr. Mieczy- 
sław Bernacki, protesor Uniw. Jag., dr. Ludomir 
Korczyński, senator Zygmunt Klemensiewicz i dr, 


Mieczyslaw Kosiński, znany chirurg krakowski. | 


Do komisji rewizyjnej wybrano p. Romana Hessla, 
dra Karola Ostrowskiego i dr. Rudolfa Żaka. 

X. POLSKI KONGRES PRZECIWALKOHO- 
LOWY odbędzie się w Krakowie 11—13 paździer- 
nika br. Komitet organizacyjny zaprasza do udzia- 
łu w nim z calej Polski zarówno lekarzy, peda- 
gogów, socjologów, kryminologów i ekonomistów 
ze świaia naukowego, jakoteż duszpasterzy, pu- 
blicystów i działaczy społecznych, praktykują- 
cych na wszelkich niwach pracy publicznej, jakie 
tylko moga być walką z alkoholizmem zainiere- 
sowane lub bezpośrednio dotknięte jego klęską. 
Referenci korzystać mogą z zasiłków na koszta 
podróży. Referaty do sekcyj duszpasterskiej, woj- 
cj, kolejowej, psdagogicznej, kobiecej, le- 
karskiej, kryminologicznej i ogólnej, należy zgła- 
szać wcześnie pod adresem: Kalinowski Kazi- 
mierz, Kraków, ul. Jablonowskich 22, m. 5, tel. 
167-77, gdzie też zasięgać można bliższych infor- 
macyj. 

RUNĄŁ DO OTWORU WINDY. Nagraba Jó- 
zef, 21-lelni robotnik, zajęty przy restauracji głów 
nego urzędu poczłowego na rusztowaniu IV pię- 
tra, chciał jechać na dół windą, służącą do wy- 
ciągania cegły. Nie patrząc, że winda jest na do- 
le, wszedł w olwór i spadł z wysokości IV pię- 
ira na dół. Ciężko potłuczonego opairzyło pogo- 
towie ratunkowe i przewiozlo do szpitala. U nie- 
szczęśliwego slwierdzono złamanie lewej nogi i 
obrażenia wewnętrzne. 
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| nastapi powiększenie mocy nadawczej radjostacji 


W przeddzień otwarcia 


(Wobec nadejścia z wystawy morskiej wnętrza 
izby kaszubskiej całość wystawy zakreślona przez 
inicjatorów w zupełności będzie wyczerpana. — 
Dawna izba rybaka kaszubskiego z prastaremi u- 
rządzeniami dziś należy do zabytków niezmiernie 
cennych, to też wielką zaslugą jest znanego zbie- 
racza : miłośnika przeszłości art. mal. Wysockie- 
go, że zdolal tuż po wyjściu Niemców z Pomorza 
oclironić dła Polski pozostały i jedyny zabytek 
kaszubski godny pierwszorzędnych zbiorów, Dużą 
atrakcję stanowić bedzie panorama Morskiego O- 
ka, obok której umieszczono wnętrze izby kra- 
kowskiej o charakterze zupełnie dziś nieznanym, 
a jednak przebogatym w dekoracyinych walorach 
powały ścian i pieca, zdobionego rozmaszystym 
ornamentem znanym w niektórych okolicach ziemi 
krakowskiej. Wszystkie szczególy wartości etno- 
graficznej z całą pieczołowitością i znawstwem 
wykonał wiernie według oryginalnych wzorów o- 
sobiście znany etnograf dr. Tadeusz Seweryn. — 
Z przeciwnej strony Morskiego Oka znajdujemy 
izbę góralską, zagospodarowaną wedle potrzeb 
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W CAŁEJ MAŁOPOLSCE ZACHODNIEJ MOŻ- 
NA NA DETEKTOR ODBIERAĆ AUDYCJE 
STACJI RASZYŃSKIEJ. Dyrektor techniczny Pol 
skiego Radja inż. Władysław Heller wraz z na- 
czejnym inżynierem Znanieckim odbywają obec- 
wie awlomobilem podróż inspekcyjną po Polsce, 
aby przy pomocy specjalnego aparatu badać w 

różnych miejscowościach natężenie pola elek- 
trycznego stacji Raszyn-Warszawa (pracującej, 
jak wiadomo, z energją 120—160 KW), a tamsa- 
mem slwierdzić doświadczalnie granice zasięgu 
slacji i jakość delektorowego odbioru jej audycji. 
Badania stwierdziły, że doskonały odbiór detekio- 
rowy Raszyna (na delefon) da się uzyskać w Za- 
kopanem, w Morskiem Oku, w Krynicy, Żegi 
slowie, Jaśle, Grybowie, Dębicy, Tarnowie, Pilz- 
nie, Rzeszowie itd. Na pólnocy i na zachodzie za- 
sigg delektorowy Raszyna obejmuje Gdynię (324 
kim. w prostej linji od Raszyna), Puck (337 klm. 
odległy od Raszyna), Grudziądz, Zbąszyń etc. — 
A więc w całej zachodniej Małopolsce, Poznań- 
skiem i na Pomorzu można sluchać audycji sta- 
cji Raszyn—Warszawa na delefon. Oczy wiście do- 
bry odbiór wymaga założenia dobrej anteny ze- 
wnętrznej, długości 50—70 metrów z dobrem u- 
ziczmieniem. Dyrektor Heller i inż. Znaniecki ob- 
jeżdżają obecnie Śląsk, aby tam stwierdzić wa- 
runki odbioru. 

PODWOJENIE ENERGJI NADAWĆCZEJ ROZ- 
GŁOŚNI KRAKOWSKIEJ. W najblizszym czasie 


krakowskiej z jednego kilowala do dwóch KW. 
Prace około modernizacji i powiększenia energji 
aparalury stacji krakowskiej są na ukończeniu. 
Zwiększenie energji nadawczej stacji krakowskiej 
wplynie wydatnie na polepszenie odbioru i zwięk- 
szenie zasiągu siacji. 

OSZUSTKA W STROJU ZAKONNICY. Wczo- 
raj przyszła do sklepu Bernarda Braumana przy 
ul, Florjańskiej 45 jakaś kobiela w stroju zakon- 
nicy i przedstawiając się za Irenę Pawłowską z 
przytułku dla dzieci w Trzemieszycach pobrała 
towaru na 119 zł. Rachunek miał hyć odesłany 
przez kupea do zarządu przytułku. Jak się oka- 
zało, była to oszustka przebrana za zakonnicę, 
która usiłowała naciągnąć w len sposób szereg 
innych firm. 

SPRY 2 POZBYŁA SIĘ DZIECKA. Do mie- 
szkania Jana Sleli przy ul. Zbożowej |]. 7, przyszła 
wczaraj jakaś kobieta z dzieckiem kilkutygodnia- 
wem, prosząc o przyjęcie dziecka na kilka go- 
dzin, gdyż ma do załatwienia szereg sprawun- 
ków. Gdy do wieczora matka dziecka nie przy- 
szła p. Stela dał znać u wypadku policji, która 
dziecko umieściła w żłóbku. 

ORYGINALNY SPOSÓB WYŁUDZANIA PIE- 
NIĘDZY. Policja przytrzymała 52-letniego Wa- 
cława Mullera, majstra siolarskiego z ul. Czar- 
nowiejskiej, który wyslarał się o podrobione pi- 
smo szpitała św. Łazarza ze słałszowaną pieczątką, 
zawiadamiające o rzekomej śmierci jego żony. Na 
podslawie tego pisma wyłudzał od majstrów sto- 
larskich datki pieniężne, skarżąc się, że nie ma 
za wo sprawić pogrzebu żonie. 

AMATOR LAMPEK ELEKTRYCZNYCH. Oneg 
daj donosiliśmy o kradzieży żarówek z korytarzy 
domów przy ul. Niecałej pod |. 3, 5, 4, 6, 7, 8. — 
Wczoraj dozorca jednego z domów przy łej uli- 
cy zauważył jakiegoś osobnika, odkręcającego ża- 
rówkę z klatki schodowej. Zawiadomił polic; 
która przylrzymała amatora lampek elektryc: 
nych w osobie 52-lelniego Ludwika Tyrkow- 
skiego. 


wystawy etnograficznej 


dawnego, a dziś już niemal nie znanego w swej 
pryimitywności gazdy. | tu wszystkie szczególy 
charakterystyczne w chacie góralskiej zastosowa- 
no w calej pełni. Poszczególne regiony uzupelnia 
62 stroje oryg nalne ludowe na modelach „jak ży- 
wych”. 


W poszczególnych regionach widzieć będzie mo- 
Żna również j pozornie skromne okazy, dla nauki 
jednak nie ocenione jako unikaty. Mamy tu na my- 
Sli narzędzia łowieckie na grubą i drobną zwie- 
rzynę. miechy na ryby, przyrządy do zabiegów 
chirurgicznych z dziedziny hodowli koni itd. Z bra- 
ku miejsca część mniej ciekawych eksponatów z 
konieczności usunięto, a pozostawiono bo, co nale- 
ży do najbardziej charaklerystycznych wartości 
elnograiicznych. 


Otwarcie wystawy nmasiąpi uroczyście we 
czwartek o godz. 7 wieczór w obecności władz 
państwowych i komunalnych, przedstawicieli 
nauki i sztuki, reprezeniantów prasy, instytucyj 
maukowych, spolecznych itd. 

"Pa 


RABUNEK NA UL. GRZEGÓRZECKIEJ, P. Jò- 
zela Śliwę z Trzelrzewiny koło Nowego Sącza 
spotkała wczoraj w Krakowie niemiła przygoda. 
Na ul. Grzegórzeckiej przystąpiło do niego kilku 
osobników, proponując mu kupno złotych pier- 
ścionków za okazyjnie niską cenę. Gdy p. Śliwa 
wyciągnął portfel z kwolą okolo 500 zl., oszuści 
wyrwali mu pieniądze z ręki i zbiegli. 

—000— 
TEATRY | KONCERTY 


KONIEC GOŚCINY M. FRENKLA. Dziś kończy się 
w teatrze miejskim im. J. Słowackicgo krótka gościna 
M. Frenkla, iak gorąco przyjmowanego przez krakow- 
ską publiczność. Ostatni występ odbędzie się w świet- 
nej kreacji kapitana Nuta w „Żeglarzu”* Szaniawskiego. 
Dzisiejsze przedstawienie jako popularne, dane będzie 
po cenach znłżonych. Po wyjeździe świetnego artysty 
dane będą również na przedsławieniach popularnych 
Sztuki: „Mayerling” we czwartek i „Sztuba” w piątek. 
W sobole odbędzie się premiera lypowa wakacyjnym 
humorem okraszonej komedji A. Birabeau pod tytułem 
„Po żakowskiej drodze” w tłumaczeniu Kazimierza Bu- 
kowskiego. W komedii tej, przygotowanej rożysersko 
przez p. Szyndlera, udział biorą pp.: Bednarska, Dzie- 
wońska, Kostecka, Zalewska, Droltacka, Dąbrowski, Fa- 
bisiak, Hierowski, Kaczmarski, Leliwa, Pawławski | 
Turski. 

OSTATNIE SZEŚĆ DNI WYSTĘPÓW DRA PAWŁA 
BARATOWA W TEATRZE BAGATELA, Dziś wleczo- 
trem o godzinie 8'30 „Cena życia”, sztuka Niemirowicza- 
Danczenki, należąca do najbardziej wziętych utworów 
ścencznych, granych ongiś na scenie teatru Artyst. w 
Moskwie. Jutro premiera „Boga zemsty”, dramału ko- 
ryfeusza lileralury żydowskiej Szaloma Asza, w któ- 
rym to dramacie święcił triumfy niejeden artysta, —= 
Kreacja Barałowa w „Bogu zemsty” należy do niezwy- 
kle ciekawych i w rozwoln jego twórczości ar(ysłycz- 
nej stanowi nielada pozycję. Bilety sprzedaje kasa lea- 
tru Bagatela od godziny 10 do 2 i od 4 do 8'30. 

=000— 


ODCZYTY | ZEBRANIA 


STWÓRZMY TOWARZYSTWO PRZYJACIÓŁ SZWE. 
CJI. Kraków gości wypróbowanego i gorącego przyja- 
ciela Polski insp. szwedzkiego ministerstwa skarbu p. 
Fellenrusa. Mieliśmy już sposobność zetknięcia się z nim 
na odczycie w sali Izby przemysłowo-handlowej. We 
czwartek czeka nas druga tego rodzaju mila niespa- 
dzianka, a mianowicie usłyszymy odczyt p. Felleniusa 
pod tytułem „Szwecja jako kraj turystyki”, który bę- 
dzie ilustrowany filmami. Tak osoba prelegenta, jako 
też lemat odczytu skupi w sali Muzeum przemysłowe- 
go ilum publiczności. Trafia się bowiem rzadka sposob- 
ność usłyszenia i niejako bezpośredniego zetknięcia się 
z terenem zawsze fascynującym, ze Szwecją. Ponadto 
chodzi o rzecz głębszą, a mlanowicie o rzucenle pod- 
walin pod szeroko poiętą współpracę dwóch narodów 
Polski 4 Szwecji: i zaciśnienia tem samem węzłów przy- 
jaźni, — Stworzymy bowiem Towarzystwo Przyjaciół 
Szwecii, które niewątpliwie ogarnie rzesze krakowskiej 
publiczności. Wstęp na odczyt dla wszystkich wolny. 


—000— 
SPORT 


NA BOISKU ŻKS MAKKABI odbędą sle zawody a 
mistrzostwo klasy C dnia 28 czerwca o godzinie 9 rano 
między ŻKS Hakadur a KS Prądniczanka. Poprzedzi 
ÓKS Hakadur H—KS Garbarnia IV o mistrzostwa pu- 
haru KZOPN. 

ŻKS HAKADUR urządza wielką imprezę na boisku 
ŻKS Makkabı w dniach 27, 28 i 29 bm. Bliższe szcze- 
gôły w aliszach. 


CZYTAJCIE 


„Hocki-klocki“ 


(Zbiór „Hocków-klockôw“ z „Naprzodu*). 
Cena egzemplarza 40 gri szy. 
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TELEGRAMY 


ZARURZENIA STUDENCKIE W WIEDNIU 


Wiedeń, 23 czerwca. Po ogłoszeniu decyzji try- 
punalu konstytucyjnego znoszącaj regulamin stu- 
dencki (Studentenordnung) doszło dziś na uniwer- 
Syteceie wiedeńskim do ciężkich wykroczen i 
przejściowych starć między poszczególmenm gru- 
pami studentów. Równocześnie przed gmachem 
uniwersytetu zebrał się wielki tlum ludzi, który 
jednak wkrótce zostal rozpędzony przez policję. 
Do starć doszło jedynie wewnątrz budynku, zdzie 
policja nie mogła interwenjować. Grupy studen- 
tów narodowości niemieckiej wdzieraly się do sal 
wykładowych, wznosząc okrzyk: obelżywe pod 
adresem trybunału konstytucyjnego i studentów 
narodowości żydowskiej. W auli doszło do krwa- 
wych starć między studentami niemieckimi a žy- 
dowsktmi, w toku których szereg studentów od- 
niósł rany powadniejsze tak, że musiano zawe- 
zwać pomocy pogotowia ratunkowego. Wzburze- 
nie wśród studentów obu stron jest bardzo wiel- 
kie. Słychać, że studenci nacionalistyczni zamie- 
rzają urządzić tydzień antysemicki. Do podobnych 
wykroczeń doszło także na politechnice i innych 
wyższych uczelniach. Wobec groźby powtórzenia 
się podobnych ekscesów rektor zarządził zamknię- 
cie umiwersytetu aż do odwołania. W parę godzin l 
później zamknięto także politechnikę oraz akade- 
mię agrarną | handlu światowego. 


NIE CHCĄ WRACAĆ DO ROSJI 


Paryż, 23 czerwca. Dyrektor sowieckiej misli 
handlowej w Paryżu Dowgalewski, kuzyn amba- 
sadora sowieckiego w Paryżu. ustąpił z zajmawa* 
nego stanowiska, ponieważ popadł w niełaskę t 
został odwołany do Moskwy. Dowgalewski nie u- 
słuchał wezwania, pozostał w Paryżu į przystąpił 
do organizacji antisowieckiej dawnego radcy am- 
basady Biesiedowskiega. 


FASZYŚCI PRZECIW KOŚCIOŁOWI 


Rzym, 23 czerwca. Ojciec św. przemawiał wczo- 
raj da członków instytutu „Propaganda Fide" na 
temat zatargu o Akcję Kałolicką i oświadczył. że 
Sytuacja jest w dalszym ciągu przykra į anormal- 
na, nie traci Jednak ufności w pomyślne załatwie- 
nie zatargu. 


WYDALENIE FRANCUSKIEGO KOMUNISTY 
Z HISZPANII 


Madryt, 23 czerwca. Na polecenie cywilnego gu- 
bernatora Barcelony wydalony zostal z Hiszpanii 
deputowany komunistyczny do lzby francuskiej 
Andre Marty, ponieważ przyjaciele jego odzrażali 
się policji hiszpańskiej wżyciem broni palnej 


STRASZLIWY WYBUCH W ARSENALE 


Londyn, 23 czerwca. W arsenale marynarki wo- 
jennej w Holtonheath wydarzy! się dziś straszny 
wybuch, którego ofiarą padło jedenastu zabltych 
1 dwudziestu rannych. Obiekt, w którym nastąpił 
wybuch, został zniszczony. Istnieją obawy, że licz- 
ba ofiar jest znacznie większa, 


WILKINS POJEDZIE DO BIEGUNA 
NA „NAUTILUSIE" 


Londyn, 23 czerwca, Sir Herbert Wilkins, któ- 
ry ze swą lodzią podwodną przybył wczoraj do 
Cork, w Irłandji, oświadczył, że nie rezygnuje z 
wyprawy do bieguna północnego. Ma nadzieje, że 
po dokonaniu potrzebnych reparacyj „Naułilusa” 
będzie mógł wyruszyć w dalszą podróż į jeszcze 
w sierpniu uda mu się dotrzeć do bieguna. 


PRZED LOTEM TRANSATLANTYCKIM 


Nowy Jork, 23 czerwca. Loinicy amerykańscy 
Willy Post j Harold Gatty, którzy onegdaj wy- 
startowali z Nowego Jorku do lotu transatlantyc- 
kiego, wylądowali dziś szczęśliwie w Harbour Gra- 
ce na Nowej Funlandji, 


OLBRZYZMI POŻAR PORTU 


Nowy Jork, 23 czerwca. W St. John (w Nowym 
Brunświku w Kanadzie) wybuch! wczoraj groźny 
pożar, którego pastwą padła cala zachodnia część 
portu wraz z licznemi magazynami, spichlerzami 
zboża i składami portowemi. Zniszczeniu uległo 
także kilka parowców, stojących na kotwicy koło 
magazynów. Między innemi spłonąi doszczętnie pa 
rowiec linii Canadian-Pacific „Empress”, na któ- 
Tego pokładzie wydarzył się wybuch. Istnieją oba- 
wy, że wiele osób poniosło śmierć, Straty mate- 
tjalne oceniają na przeszło 10 milionów dolarów. 


KATASTROFA LOTNICZA 


Szczegóły redukcji 
poborów urzędniczych 


(Telejonem od korespondenta „Naprzedu”) 
Warszawa, 23 czerwca. 

Jak się dowiadujemy. wczorajsze zarządzenie o 
cofnięciu dodatku stołecznego. budowlanego i kre- 
sowego, dotyczy wszystkich kategoryj urzędni- 
ków cywilnych, araz wszystkich kategoryj wo} 
skowych. — Dodatek kresowy, istniejący na Gór- 
nym Śląsku, w Gdyni i w powiatach morskich, 
który wynosił dotychczas 40%, został obniżony 
do 20%. Również ła obniżka dotyczy także woj- 
skowych. Ogłoszenie zarządzenia Rady ministrów 
co do dalszej częściawej redukcji poborów urzęd- 
niczych wywolalo olbrzymie wrażenie wśród pra- 
cowników państwowych, tembardziej, że odebra- 
nie niektórych dodatków, mp. stołecznego, wynosi 
20% poborów. 

W dalszym ciązu spodziewane są zarządzenia 
oszczędnościowe, nad któremi pracuje Rada mini 
strów. Maią one dotyczyć usprawnienia admini- 


Podrożenie 


(Telefonem od korespondenia Naprzodu“) 
Warszawa, 23 czerwca. 
Jak się dowiadujemy w wyniku dalszych obrad 
w lonie rządu postanowiono w dniu dzisiejszym 
podnieść opłaty od paszportów zagranicznych. — 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu ) 
Warszawa, 23 czerwca. 
Wiadomość o przejściu pułk. Biernackiego, do- 
wódcy 38 pułku strzelców w Przemyślu, do słu- 
żby cywiłnej, sprawdza się. Pułkownik Kostek- 


Londyn, 23 czerwca. „Timos“ donosi, że Mac- 
Donald odbył wczoraj z członkami rządu angie!- 
skiego konierencję, na której wypowiedziano się 
za zasadniczem przyjęciem projektu Hoovera. Po- 
rozumienie osiątnięte zostało w tym kierunku, że 
wskazane jest szybkie ujawnienie woli współpra- 
cy rządu angielskiego z i ciatywa amerykańską. 
Rówmoczesne wyrażony został jednomyślny po- 
gląd, że plan Hoovera zawiera szereg punktów, 
które muszą być wyjaśnione, zanim nastąpi decy- 
zja ostateczna. Dziennik zauważa, że podczas wi- 
zyty Hendersona w Paryżu w dniu 16 lipca br. 
uzgodnione zostanie stanowisko rządu angielskiego 
z rządem francuskim. 

Wizyty Hendersona w Paryżu, a następnie w 
Berlinie, dokąd przybędzie także MacDonald, po- 
święcone zostaną omówieniu ogólnej sytuacji eu- 
ropeiskiej, 

Londyn, 23 czerwca. — Na interpelację w Izbie 
gmin MacDonald oświadczył, że rozmowy iakie 
prowadzi! z Mellonem, nie tniaty charakteru oficjal- 
nego i z tego powodu nie ma zamiaru składać spra 
wozdania z ich przebiegu, 

Paryż, 23 czerwca. Iniciatywa Hoovera w spra- 
wie zawieszenia spłat długów wojennych była 
wczoraj tematem licznych konierencyj członków 
rządu francuskiego. Minister skarbu Flandin odbył 
wczoraj konferencje z gubernatorem Banku Fran- 
cuskiego. oraz z generalnym dyrektorem Między- 
narodowego Banku Wypiat, który bawj obecnie w 
Paryżu. Później minister Flandin wspólnie z rze- 
czoznawcami ministerstwa skarbu opracował pro- 
jekt odpowiedzi francuskiej na notę rządu amery- 
kańskiego. Wieczorem prezydent republiki przyjął 
ministra skarbu w palacu Elizejskim na dłuższej 
OK 
go Jorku do samotnego lotu etapowezo ponad A- 
tlantykiem do Paryża. Po przełeceniu pierwszego 
stapu podczas lądowania w St John w Nowym 
Brunświku lotniczka uległa wypadkowi, przyczem 
aparat został rozbity, a lotniczka ciężko ranna. Po 
przyjściu do przytomności Ruth Nichols oświad- 


; czyła, że przy lądowaniu pod wplywem oślepienia 


od słońca uczyniła fałszywy manewr, co spowo- 
dowalo katastrofe. 


ZNOWU TRZESIENIE ZIEMI NA NOWEJ 
ZELANDJI 
Londyn, 23 czerwca. Z Wellingtonu donoszą, że 


dziś nad ranem odczuło sline trzęsienie ziemi w 
calej Nowej Zelandii, które w różnych miejscowo- 


Nowy Jerk, 23 czerwca. Lotniczka amerykań- 
ska Ruth Nichols wystartowała wczoraj z Nowe- 


ściach wyrządziłe znaczne szkody. Mają być także 
ofiary w ludziach. 
== 


stracji państwowej, to znaczy uproszczenia biuro- 
wości, oraz zmiany tych działów administracji, 
które nie są żywotne, a przysparzają państwu wy- 
datków. Przygotowywane są również reformy w 
kierunku usprawnienia technicznej: strony dzialal- 
ności monopolów państwowych, z czego spodzie- 
wane jest osiągnięcie kilkudziesięciu miljonów o- 
szczędności rocznie. Prawdopodobnie restrykcje 
dosięgną również fabryk państwowych lub pół- 
państwowych, gdzie administracja, rozrosła się w 
sposób niewspółmiermy do obecnej sytuacji. 


PROTEST POCZTOWCÓW ŚLĄSKICH 


Katowice, 23 czerwca. (Telef. wł. „Naptzadu”). 
Odbywający się tu zjazd pocztowców ma wieść o 
zarządzeniach, redukujących pobory urzędnicze, 
został przerwany i zamknięty. Delegacja pocztow- 
ców śląskich udała się do wojewody Grażyńskie- 
go z protestem przeciwko zniżkom poborów. 


paszportów 


Opłata za paszporty jednorazowe. która wynosila 
100 zł, zostanie podniesiona na 200 zł, a za pa” 
szporty wielokrotne z 200 na 350 zł. W tej chwili 
w ministerstwie skarbu są prowedzone szczegóło- 
we obliczenia w sprawie tego zarządzenia. 


Kostek-Biernacki starostą? 


Biernacki przejść ma w najbliższym czasie albo 
do służby administracyjnej, albo objąć ma stano- 
wisko w jednem z przedsiębiorstw państwowych. 
Podobno ma on obiąć stanowisko starosty w jed- 
nem z województw. 


Propozycja Hoovera 


audiencji, skąd następnie udal się Flandin da pre- 
mjera Lavala. 

Paryż, 23 czerwca. Deputowany Dubois (mrupa 
Marina), dawny prezydent komisji reparacyjnej, 
wniósł do Izby francuskiej trzecią interpelację w: 
sprawie propozycji Hoovera. Na wniosek rządowy 
wszyślkie trzy mterpelatje wejdą pod obrady Izby 
dopiero w piątek. 

Paryż, 23 czerwca. Dziś przedpoludniem odby= 
ła się w pałacu Elizejskim rada ministrów pod 
przewodnictwem prezydenta Doóumera, na której 
zajmowano się propozycją Hoovera w sprawie je- 
dnorocznego moralorjum dia dlugów wojennych. 
Wedle komunikatu oficjafnego minister skarhu Flan 
din przedłożył radzie dane dotyczące całoksztal- 
tu finansów francuskich i następstw, jakie powsta- 
ną w razie realizacj, projekin amerykańskiego. — 
Minister spraw zagranicznych Briand omówił wa- 
runki. pod jakiemi Francja mogłaby się zgadzić na 
propozycję Hoovera. Ponieważ dyskusja nad temi 
problemam, nie została wyczerpana, posiedzenie 
została odroczone do jutra. Na jutrzejszej radzie 
ministrów ustalona też zostane treść odpowiedzi 
rządu francuskiego. - 

Praga, 23 czerwca. Także þrasa czeską poświę. 
ca wiele uwagi propozycji Hoovera. Dzienniki zbli- 
żone do ministerstwa spraw zagranicznych odno- 
szą się życzliwie do propozycji, z której także 
Czechosłowacja odnioslaby pewną korzyść, pod- 
kreślają jednak, że przyjęcie projektu zależy wy- 
lacznie od Francji. Socjalistyczne „Pravo Lidu“ 
wyraża tiadzieję, że rząd niemiecki wykorzysta ten 
Okres ulgi do zdobycia przewagi nad elementem 
nacjonalistycznym, który zmusza Francję do usla- 
wicznego pogotowia zbrojnego. Prasa prawicowa 
zauważa, że propozycja przyczyni się do złag0- 
dzenia kryzysu gospodarczego, obawia się jednak, 
t Niemcy nie będą chciały później płacić repara- 
cyj, a moratorium wyzyskają do nowych zbrojeń 
i wzmożenia konkurencji gospodarczej. 

Londyn, 23 czerwca. W Tokio odbyła się dziś 
rada ministrów w sprawie inicjatywy Hoovera. 
Jak słychać, rada ministrów godzi się zasadnicza 
na przyjęcie propozycji. 

Nawy Jork, 23 czarwca. Omawiając imicjaty wę 
Hoovera, niektóre — prawdopodobnie inspirowa- 
ne — dzienniki domagają się, aby rząd amerykań- 
ski nie poprzestał na zawieszeniu spłat, lecz aby 
jednoroczny okres wyzyskał do podjęcia rokowań 
międzynarodowych w sprawie nowego ureguło- 
wania kwestii długów wojennych, 

Londyn, 23 czerwca. W kotach politycznych są- 
dzą, iż nie jest wykluczone, że w najbliższym cza- 
sie zwolaną zostanie konferencja rzeczoznawców 
wszystkich państw zainteresowanych w akcj pod- 
jętej przez Hoovera. 
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2 SALI SĄDOWEJ 


ZASĄDZENI ZA KRADZIEŻ SWEJ LEGALNEJ 
'WLASNOŚCI, NASTĘPNIE CAŁKOWICIE 
UWOLNIENI 


Przed trybunałem odwoławczym sądu okręgo- 
wego karnego w Krakowie rozegrala się wczoraj 
bardzo ciekawa pod względem faktycznym i praw 
uym sprawa, której przebieg i wynik polwierdza- 
ja, jak latwo w naszem życiu prawnem a omyłki 
sprawiedliwości sądowej 1 jak konieczną i nic- 
zbędną jest instylucja środków i instancyj udwo- 
ławczych w postępowaniu karnem. 

Stan rzeczy był następujący: Wyrokiem sądu 
grodzkiego w Wieliczce uznani zostali Kasper Ko- 
slecki, cimeryt i młodociany syn tegoż Stanisław 
Kostecki, uczeń, winnymi kradzieży koniczyny we 
większej ilości z posiadania i pola ich sąsiada Sta- 
nislawa Kuca, iunkcjonarjusza kolejowego i za 
kradzież lę zasądzeni zoślali na karę pozbawienia 
wolności, zwrol odszkodowania i kosztów. 

Zasądzenie to nasląpiło na skutek oskarżenia 
Kuca oraz zaprzysiężanych w sądzie legoż zeznań, 
oraz zeznań dalszych dwóch świadków, którzy pod 
przysięgą stwierdzili, że koniczyna znaleziona w 
domu oskarżonych jest bezwzględnie własnością 
rzekomo akradzionego Kuca, przyczam świadko- 


wie zapodali szczegółowe oznaki identyczności lej | 


koniczyny. 

Zasądzeni Kosteccy jeszcze po wyroku obstawa- 
li przy swojej niewinności i przez swojego obroń- 
cę odwolali się do trybunału odwoławczego w Kra 
kowie, naprowadzając w swej apelacji cały szereg 
dowodów i faktów, stwierdzających, że zabrana 
im przy rewizji policyjnej z domu koniczyna po- 
chodzi z ich pola, stanowi ich wyłączna własność 
i że rzekomo okradziony Kuc przyznał się do tej 
ich własnej koniczyny i że zupelnie błędnie organ 
policyjny tę ich własność Kucowi wydał. 

Szczęściem oskarżonych sąsiedzi obecni przy 
dochodzeniach policyjnych i przy rewizji zabrali 


próbki koniczyn i te slały się następnie najważ- 
niejszym dowodem dla rozstrzygniętia kwestji 


przez obie strony roszczonej sobie własności. Try- | 


buhał Apelacyjny przeprowadził na wniosek o- 
brony cały przewód sądowy nanowo, a nadło uzu- 
pelnil go dalszemi dowodami, a przedewszysikiem 
oględzinami i opinją znawcy sądownie zaprzy- 
siężonega. 

Dowody przeprowadzone w posiępowaniu ape- 
lacyjnem wypadły dla rzekomo okradzionego Ku- 
ca wprost druzgocąco. Okazało się, że ohwinienie 
Kosteckich o kradzież było zupełnie nieuzasadnio 
nem, a wyniki dowodowe stwierdziły ponad wszel 
ką wątpliwość, że Kosleckim organ policyjny przy 
rewizji zabrał ich legalną własną koniczynę, jako 
rzekomo skradzioną i koniczynę tę przed rozsirzy- 
gnięciem sądowem wydał Kucowi, który ją czem- 
prędzej spożylkował i pozbył. 

Na tej podstawie Trybunał odwoławczy uchylil 
wyrok pierwszo sądowy, oddalił roszczenia od- 
szkodowawcze rzekomo pokrzywdzonego Kuca i 
obu oskarżonych w zupełności od oskarżenia uwol 
nił i uniewinnił z tem, że koszla postępowania 
karnego ponieść ma skarb państwa. 

Rozprawie apelacyjnej przewodniczył sędzia dr. 
Podobiński, wotowali sędziowie Horski i Kraus, 
oskarżał prokurator Lewicki, bronił obu oskarżo- 
nych adwokat dr. Goldblatt. 

Tak więc niewinnie zasądzeni w I instancji zo- 
slali następnie w insłancji wyższej w zupełności 
uniewinnieni i to od oskarżenia © czyn hańbiący 
kradzieży, klórego zasądzenie powoduje ograni- 
czenie praw, a często ulraię egzystencji. 


Związki 1 zgromadzenia 


WEDROWNY OBÓZ KRAKOWSKICH CZER- 
WONYCH HARCERZY. Rada hufca Cz. H, urzą- 
dza dwudniowy obóz wędrowny na trasie Ojców- 
Olkusz-Kraków. Informacyj udziela tow, Osiek w 
sekretarjacie OKR PPS w Krakowie (Dunajew- 
skiego 5) codziennie od 7 do 8 wieczór. 


NEPERTUAR 
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Środa: „Żeglarz“ (pożegnalny występ M. Frenkla 
— pizedst. popularne — ceny zniżone). 

Czwartek: „Meyerlinz" (przedst. popularne — ce- 
ny zniżone). 

Piątek: „Sztuba” (przedst. popularne — ceny zni” 
żone). 


i BAGATELA 
Środa: „Cena życia" Niemirowicza-Danozenki. 
Czwartek: premjera „Bóg zemsty“ Sz. Asza. 
Piątek: na ogólne żądanie „Hinkeman“ Tollera. 


KINOTEATRY 


Apolo: „Na strunach miłości”. 
Corso: „Bardelys, książę miłości". 
Promień: „Władca Sahary". 
Szłuka: „Łódź podwodna S 13“. 
Światowid: „Czterech djablów", 
Uciecha: „Czar tanga”. 

Wanda: „Cohn i Kelly w Szkocji”. 
Warszawa: „Hulłaj”. 


RADJO KRAKOWSKIE 
Środa 24 czerwca 

11.40: PAT. 11.58: Sygnał czasu, hejnał. 12.10: Gra- 
mofon. 13.10: Komunikat meteorologiczny. 14,50: Ka 
munikat gospodarczy. 15.25: Odczyl: „Istota światowej 
depresji ekonomiczne!" — wygłosi p. Józef Diament 
15.45: Kwadrans harcerski. 16.00: Program dla dzieci 
młodszych. 16.80: Gramofon. 16.45: Komunikat dla że- 
zlugi i rybaków. 16.50: Radjokronika. 17.15: Gramofon. 
17.35: Odczyt z Katowic: „Klejnoty morza”. 18.00: Kon- 
cert orkiestry z Warszawy. 19.00: Rozmaitości, komu- 
nikaty. 19.05: Świetlica strzelecka. 19.20: Gramołon. — 
19.40: Skrzynka i giełda rolnicza z Warszawy. 19.58: 
Komunikat meteorologiczny. 20.00: Dziennik radjowy i 
komunikat sportowy. 20,15: Koncert solistów z War- 
szawy. 22.00: Feljełon ze Lwowa: „Kto znajdzie kwiat 
paproci”, 22.15: Dodatek do dziennika radjoweko, ko- 
muńikaty. 22.30: Międzynarodowe zawody kolarskie zy 
Warszawy. 23.00: Muzyka lekka i taneczna. 
I —000— 


ODJAZDY POCIĄGÓW Z KRAKOWA 


ODJAZDY Z DWORCA GŁÓWNEGO, 


Do Lwowa — Przemyśla — Rzeszowa — Lubli- 
na — N. Zagórza — Ślryja — Krynicy — N. Sg- 
cza przez Tarnów: 

0.15 osob. Lwowa (w czasie od 1. V. do 15. X. 
br, prowadzi bezpośrednie wagony do Truskaw- 
ca). 

1.45 posp. Lwowa (Bucuresti). 

4,00 posp. Krynicy przez Stróże (kursuje tylka 
od 6. VI. do 30. IX, 1981 r.). 

7.10 posp. Lwowa. 

7.50 osob. Lwowa. 

10.55 osob. Lwowa. 

12.17 posp. Lwowa (Bucuresti). 

12.25 osob. Krynicy — N. Zagórza przez Stróże. 

14.25 osob. Tarnowa tylko w soboly (bez klasy 
1-szej). 

1628 osob. Lwowa (przez Dęhicę, przez Stró- 
że—N. Zagórz). 

16.25 osob. Tarnowa (kursuje w dnie robocze 
z wyjątkiem sobót). 

17.46 posp. Lwowa (Bucuresti) 

10.15 osob. Bochni (bez klasy 1-szej). 

20.40 osob. Łublina przez Rozwadów. 

21.25 osob. Lwowa. 

23.36 osob. Krynicy—Stryja przez Stróże. 


Do Zakopanego — Rabki — Zarytego — N. Są- 
cza — Żywca przez Suchą. 

4.15 posp. Zakopanego — Rabki — Zarytego 
(kursuje tylko od 6. VI. do 30. IX, 1931 r.). 

8.15 posp. Zakopanego — Rabki — Zarytego 
(od 15. V. do 10. IX.). 

9.50 osob. N. Sącza — Zakopanego (od 10. V. 
do 30. IX.), 

15.85 osob. N. Sącza — Zakopapego. 

17.51 osob. Żywea przez Suchą — Zwardonia 
(od 15. VI. do 31. VIII. (bez klasy 1-szej), 

19.40 osob. N. Sącza (bez klasy 1-szej): 

23.55 osob. Zakopanego. 


Do Warszawy glównej — Poznania — Bytomia — 
Katowic. 

2.40 posp. Warszawy głów. (tylko od 6 VI. do 
30. IX. 1881 r). BOKACH a 

5.51 posp. Kalowie (Berlin). 

6.48 osob. Bytomia (bez klasy 1-szej). 

12.45 osob. Bytomia (bez klasy 1-szej). 

18.00 posp. Katowie (Berlin). 

28.10 posp. Poznania. 


Do Zebrzydowic — Cieszyna — Żywca — Dzie- 
dzic przez Trzebinię. 

1.10 posp. Zebrzydowice (Wien—Praha). 

4.35 osob. Zebrzydowice. 

9.50 osob. Żywca przez Dziedzice. 

14.00 osob. Zebrzydowice. 

12.25 osob. Cieszyna — Żywca przez Dziedzice. 

21.40 osob. Dziedzic — Bytomia — przez Szcza- 
kowę. 


Do Niepołomic — Wieliczki — Kocmyrzowa — 

Oświęcimia przez Skawinę. 

4.30 miesz. Niepołomic. 

5.25 osob. Oświęcim przez Skawinę. 

8.20 osob. Mogiły. 

13.25 osob. Oświęcimia, 

13.40 osob. Wieliczki. 

13.50 osob. Kocmyrzowa. 

14.00 osob. Niepołomic. 

16.30 osob. Wieliczki. ` 

16.44 osob, Kocmyrzowa. 

20.05 osob. Wieliczki. 

22.25 osob. Kr. Grzegórzek — Kocmyrzowa. 


POCIĄGI MOTOROWE. 


Do Wieliczki — Kocmyrzowa. 
6.82 Wieliczki. 
7.56 Kocmyrzowa. 
8.10, 10.07 Wieliczki 
10.20 Kocmyrzowa. 
11.15, 18.02, 15.14, 18.21, 19.30 Wieliczki, 
20.20 Kocmyrzowa. 
21.55, 23.20 Wieliczki. 


ODJAZDY Z DWORCA ZACHONIEGO- 


0.10 posp. Warszawy Gł. 
0.25 osob. Warszawy Wsch. 
7.00 osob. Zebrzydowic. 
7.45 osob. Katowice. 
8.00 osob. Warszawy gł. 
11.00 osob. Bydgoszczy — Hel (od 15. VI. do 
30. TX.). 
13.45 osob. Katowic. 
14.35 posp. Warszawy gł. 
15.25 osob. Chrzanowa. 
16.30 osoh. Chrzanowa. 
19.15 osob. Trzebini. 
20.10 posp. Gdyni przez Gdańsk, 
20.20 osob. Warszawy gł. 
23.45 osob. Łodzi kaliskiej. 


FABRYKA KAFLI 


j,KAFEL* 
W KRAKOWIE 


Biuro Towarowa 4. Tal. 157-03 


ja Katia z gliny szamotowej (Fabryki 
wicach) ręcznego wyrobu I. klaay na 
sztuki i wafodawo, jakoteż stawia piece i kuchnie 
kaflowe wszelkiego rodzaju oraz wykonuje wsze]- 
kie roboty kaflarskie wyłącznie siłami achowemi, 
terminowo, solidnie i po umiarkowanych cenach, 


ZRAEGEZAFEEGAEFFACEE 


o 
Zygmunt Renciel 


poleca węgiel i koks górnośląski, węgiel 
dąbrowiecki i węgiel z kopalni „Bory* oraz 
drzewa opałowe jodłowe, sosnowei bukowe 


Biura: Telefony: Sklady: 
Kraków, Zacisza 14, Biura 136-11, Tel. 155-77, 
=———— =" 


|PRZEWOZY | 


towarowa samothodam! ciężarowami 
uskutecznia we wszystkich kierunkach 


Pierwsza Krakowska Spółka Samochodowa 
ecjalność: 
transporty mebli i bagażu na letniska. 
Dietlowska 37, tel. 165-20. 
ina aa 


Unleważniam zaświadczenia wojskowe, które zaslalo mi 
akradzione, Sfanisław Dziedzie P. K. U. Kraków. 
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